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Usprawnienie zbytu krajowych skór surowych
TTT.

Tak więc następuje z kolei wprowadzenie 
kontyngentów i u nas, przyczem brak doświad­
czenia i orjentacji w nowym układzie sił i środ­
ków naszego stanu ekonomicznego wytwarza z 
jednej strony nieoczekiwane straty na jednym od­
cinku, a z drugiej niezasłużone zyski, płynące z 
uprzywilejowania innych jednostek gospodar­
czych na tym samym odcinku.

Jeżeli w Niemczech, posiadających dzięki 
różnorodnym warunkom geologicznym i klima­
tycznym kilka ras bydła, którego hodowla mogła­

by od biedy wystarczyć dla wewnętrznej konsump­
cji skór (t. zn. w warunkach rezygnacji z ekspor­
tu), zachodzi jednakowoż konieczność sprowadza­
nia z południowo-amerykańskich krajów, w 
pierwszym rzędzie z Brazylji, skór surowych do 
wytwórstwa podeszwowego, to u nas, jak to już 
wielokrotnie niżej niepodpisany miał sposobność 

stwierdzić, nie ma, o ile chodzi o podeszwy, wy­
starczającego surowca skórnego na pokrycie po­
trzeb ludności cywilnej, nie mówiąc o dostawach 

dla naszej armjii, dla której (tak samo, jak w 
Niemczech) skóry bydła hodowanego w jarzmie 
(Zahmhaute) w przeciwstawieniu do południowo­
amerykańskiego hodowanego na wpół dzikiej 

swobodzie (Wildhaute), nie mogą się nadawać.
Konieczność posługiwania się surowcem skór­

nym południowo - amerykańskim jakoteż i z in­
nych krajów podzwrotnikowych pochodzącym, za­
chodzi we wszystkich krajach Europy i w tych 
nieeuropejskich, które przyjęły europejską kultu­
rę, jak np. Stany Zjednoczone Am. Półn.; mówiąc 
inaczej, we wszystkich krajach przemysłowych, 
których ludność w całości lub części dąży do wyż­
szego standartu życiowego. Dodać w tym miejscu 
należy, iż wybitną w tej konsumpcji rolę odgry­
wa zapotrzebowanie na rzecz armij, czyli odbior­
ców skór, które można zamagazynować w stanie 
wyprawionym przez czas dłuższy. Konieczność ta 
bynajmniej nie polega na niemożności otrzyma­
nia z hodowli bydła w Europie skór wystarczają­
cym pod względem odporności gatunku. Wprost 
przeciwnie, mamy w niektórych krajach Europy, 
np. w południowych krajach Niemiec, w połud­
niowej Francji, w północnych prowincjach Włoch,

w Szwajcarji, w Austrji, a zwłaszcza w Anglji, 
hodowlę bydła na bardzo wysokim poziomie i skó­
ry stąd pochodzące pod każdym względem bez za­
rzutu, posiadają bowiem te właśnie zalety, o któ­
re garbarzom najbardziej chodzi, mianowicie są 
krzepkie, zwarte i mocne, czyli posiadają 
te wszystkie zalety, które Niemcy wyrażają jed­
nym, lecz trafnym wyrazem: kraftig. Tern nie­
mniej wyżej wymienione kraje sprowadzają ma­
sowo skóry zamorskie z tej prostej przyczyny, że 
w Europie nie ma już miejsca na obszerne pa­
stwiska, któreby się nadawały na hodowlę o wiel­
kiej wydajności mięsa i skór. Stać jeszcze Euro­
pę na własne mleko, lecz skór i mięsa musi do­
stawać mniej lub więcej (np. Anglja daleko wię­
cej, niż sama produkuje) z krajów Ameryki Po­
łudniowej, dokąd swego czasu posłała wysokowar- 
tościowe buhaje w celu ulepszenia i uszlachetnie­
nia ras podzwrotnikowych, a dziś może już zasi­
lać niemi własne swe zapotrzebowanie coraz to 
silniejsze, w miarę wzrastania potencjału ludno­
ściowego.

O tern, że w Polsce, jako kraju przeważnie 
nizinnym, nie możemy wogóle mieć pretensji do 
naszych hodowców, by nam dostarczali mięsa 
i skór w gatunkach górskich, za wyjątkiem chyba 
niektórych okolic podnóża Karpat, nie ma potrze­
by się rozwodzić. Polska jest krajem hodowli 
mlecznej, a nie mięsnej. Z tego powodu posiada 
doskonały nabiał, a za to gorsze mięso i skóry. 
Dlatego też nasze usiłowania w kierunku wydaj 
ności hodowlanych muszą się trzymać łinji eks­
portu produktów nabiałowych i w tym celu dą­
żyć do coraz to większej sprawności gospodarczej 
na tym odcinku, biorąc przykład z małej Danji, 
której struktura gospodarcza jest do naszej po­
dobna pod względem hodowli bydła rogatego.

To też w Danji, która swą produkcję nabia­
łową postawiła na najwyższym poziomie, co zresz­
tą można i o Holandji powiedzieć, (Szwajcarji 
przyświecają nadto warunki kraju górzystego), 
mniej już dbają o skóry, rozumiejąc, że na nic 
się nie zda mycie i szorowanie płytkich skór by­
dła fryzyjskiego, skoro nie można za takie skóry 
uzyskać cen, jakie są udziałem z bydła górskiego



i opasowego. To samo da się powiedzieć i o in­
nych krajach nizinnych.

Ale tego nie chcą u nas zrozumieć nasi do­
stawcy skór miejscowych, którzy w swym organie 
prasy, wychodzącym w Poznaniu, mianowicie w 
,,Gazecie Przemysłu Rzeźnickiego”, nie zaniedbu­
ją żadnej okazji do protestowania przeciwko 
przywozowi surowych skór zagranicznych i usi­
łują wmówić czynnikom miarodajnym, że np. 
nasza armja może się zaopatrywać w skóry po­
chodzenia krajowego, którym żaden garbunek nie 
może nadać koniecznej dla skór wojskowych nie- 
przemakalności, ponieważ płytka skóra surowa za 
mało jest dla garbnika chłonna. Nie przytaczając 
w tym miejscu innych wad skór płytkich, nie mo­
żemy wierzyć, by naszym rzeźnikom były one nie­
znane, a uporczywe nastawanie przed czynnikami 
miarodajnymi, by odbierać naszym garbarzom 
możność sprowadzania właściwego surowca skór­
nego wbrew logice i imponderabiljom polityczno- 
gospodarczym, nasuwa nam na myśl, wyrażoną 
przez zdanie anglika: „if a fool will repeat you 
every morning one and the same thing for a year, 
you will end by beleaving him”. (Jeżeli kiep bę­
dzie każdego ranka powtarzał ci jedno i to samo 
przez rok cały, ty mu w końcu uwierzysz). Chyba 
na to liczą niefortunni obrońcy zakazu przywozu 
skór surowych.

Mówimy „niefortunni”, ponieważ i my je­
steśmy rzecznikami podźwignięcia produkcji skór 
surowych w kraju, tylko że jesteśmy przeciwni-
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kami mechanicznego ujmowania sprawy. Zapraw­
dę jest to zamało powiedzieć: precz z', skórami
zagranicznemi, niech żyją skóry krajowe, trzeba 
bowiem dodać, jakie skóry zagraniczne wchodzą 
w drogę skórom krajowym i jakie skóry krajowe 
mogę zastąpić zagraniczne- Na tak postawione py­
tanie nasi rzeźnicy nie mogą dać nam ani nauko­
wej, ani handlowej odpowiedzi. Zbywanie ogól­
nikami, że mamy w Polsce skór poddostatkiem, co 
niejednokrotnie przez niżej niepodpisanego zosta­
ło obalonym, że się kupuje skóry zagranica ze 
względu tylko na długoterminowy kredyt, co by­
łoby właśnie argumentem, przemawiającym na 
korzyść dostawców zagranicznych, gdyby nie by­
ło, niestety, dziś już zjawiskiem szczątkowem, nie 
rozstrzyga tej ważnej sprawy. Trzeba zorganizo­
wać zbyt skór krajowych w sposób korzystny dla 
interesów gospodarczych obu stron zainteresowa­
nych, t. zn. zarówno garbarstwa, jak i rzeźnictwa. 
a nie droeą uprzywilejowań jednej, a upośledzeń 
drugiej strony.

Jak 7. poprzednich artykułów w tej sprawie 
można było wywnioskować, polityka samowystar­
czalności. zainicjowana w Niemczech przez obec­
ny rząd hitlerowski, zbankrutowała z kretesem: 
nikt dziś nie iest większym odbiorca skór zamor­
skich, iak właśnie Niemcy, które rozporządzają 
najwspanialszym wyborem skór na wszystkie ce­
le. Na Sonem mieiscu numeru dzisiejszego w ar­
tykule: ,-Pvnek skór surowych i garbników” przy­
taczamy fakty dni ostatnich.

W  artykule następnym przystąpimy do szu­
kania wyiścia z niemożliwego do utrzymania sta­
nu obecnego, że z jednei strony nie daie sie na­
szym frarba.rzom możności sprowadzenia dobreiro 
surowca, a z drugiei stawia sie im żadania Jako­
ści. niewykonalne na podstawie surowca kraio- 
weer>. nie mówiąc o kalkulacji handlowej, a wy­
chodząc jedynie z założeń technicznych.

(C. d. nj
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Giez bydlęcy i walka z nim
TV

Bezprzecznie ten sposób niszczenia gza i le­
czenia otworów daje przy zastosowaniu go wcze­
sną wiosną znacznie lepsze rezultaty niż używanie 
różnych maści, przy pomocy których trudno się do_ 
stać do larw pod skórę. Zaznaczyć należy, że w 
żadnym wypadku przeprowadzonych przez dra 
Spanna doświadczeń nie konstatowano najmniej­
szego ujemnego wpływu wspomnianego środka na 
zdrowie bydła, nawet u młodszych zwierząt, z dużą 
ilością guzów. Zauważono, że w cięższych wypad­
kach zaognienia otworu siedem dni po wsadzeniu 
sztyfta chemicznego, rana znacznie zmalała. Za- 
lecanem jest, kilka dni po wsadzeniu pałeczki, wy­
cisnąć guz, aby wydostać martwe larwy z pod skó­
ry. Dr. Spann stwierdza, że udało mu się tym 
sposobem zniszczyć 93 do 97,5% larw w skórze 
zwierząt.

Poświęcamy temu wynalazkowi dra Spanna 
stosunkowo dużo miejsca, a to z tego względu, że 
środek ten uznany został przez autorytety za bar­
dzo skuteczny i odpowiadający swemu zadaniu. 
Nie zaprzeczają tego nawet firmy przemysłowo- 
handlowe, wytwarzające konkurencyjne środki 
zwalczania gza.

Inż. Rawicz-Szczerbo we wspomnianym na 
początku artykule pisze co następuje o środkach 
zwalczania gza stosowanych zagranicą. Wiadomo­
ści te pochodzą z przed kilku laty, jednakże po­
dajemy je dla możliwego uzupełnienia naszego ai. 
tykułu.

Do niszczenia tego szkodnika stosuje się w 
Danji od roku 1902, również w Holandji i Niem­
czech, środek pod nazwą „L’evarronnage”. Na wio­
snę wyszkoleni specjaliści, zaopatrując się w igły 
stalowe, wprowadzają wspomniany środek pod skó­
rę chorego bydła dla zniszczenia larwy. Rana od 
takiego ukłócia prędko się goi bez ropienia. Przez 
niszczenie larwy w sposób powyższy zwiększa się 
wydajność mleka, a mięso i skóra nie traci na swej 
wartości.

Obecnie według najnowszej metody nie stosu­
je się przekłówania skóry, lecz smarowanie po­
wierzchni skóry maścią, zawierającą paradwu- 
chlorbenzolu. Weterynaryjno-patologiczny i We- 
teryjnaryjno-bakterjologiczny Instytut w Bernie 
(Szwajcarja) podaje, iż stosuje się przeciwko gzu 
środek zwany „Hypocotine”; jest to preparat niko­
tynowy w postaci proszku.

W  Danji Ministerstwo Rolnictwa, na podsta­
wie doświadczeń w ostatnich latach, w komunika­
tach do rolników podaje następujące sposoby: Za­
razę gza można w wielu wypadkach wycisnąć pal­
cami. Można je również usunąć zapomocą cien­
kiej pinsetki, którą się wprowadza przez otwór 
wrzodu. Z płynów działających zabójczo na lar­
wę gza wymienia się oliwę z domieszką karbolu, 
terpentyny i t. p- W szczególności poleca się maść

karbolową. Przy wcieraniu maści należy ściąć wło­
sie, znajdujące się około wrzodu, lub tak odchylić 
na bok, aby stosowana substancja doszła do wrzo­
du, zasklepiając otwór. Zabiegi przy stosowaniu 
oliwy dezynfekcyjnej lub maści należy dokony­
wać 1—3 razy z parodniową między zabiegami 
przerwą. Jednorazowe stosowanie tych środków 
okazuje się w większości wypadków niedostatecz­
ne.

O walce z gzem w Polsce pisze wspomniany 
autor (1932) co następuje: Operacja wyciskania 
jest bardzo uciążliwa, daje jednakowoż poważne 
wyniki. Odkrycie również skutecznej, ale bardziej 
prostej metody, leżało w zamierzeniach Minister­
ialnego Komitetu, który czas jakiś prowadził eks­
perymenty związane z tym problemem. Dowiedzio­
no drogą demonstacji korzyści przemywania, przy. 
gotowanego zapomocą wodnego roczynu sproszko­
wanego tytoniu i wapna. Przemywanie grzbietu by­
dła podczas dojrzewania poczwarki (od lutego do 
czerwca) okazało możność zabicia ponad 80% o- 
becnych poczwarek. W ciągu roku 1921 przemy­
wanie było wypróbowane i obserwowane na zgó- 
rą 900 sztukach bydła; na 5000 blisko poczwarek 
zabitych 4000. Intsrukcja zastosowania i szczegóły 
powyższego środka są następujące: w galionie wo­
dy rozpuszcza się funt ang. (0,4536 kg.) świeżego 
wapna, do tego dodaje się 4 funty ang. (1,8144 
kg.) sproszkowanego tytoniu i rozczyn ten pozosta. 
wia się na 24 godziny; płyn ten następnie przece­
dza się przez gruby muszlin lub worek i naciera 
grzbiet zarażonego bydlęcia zapomocą szmatki lub 
szczotki. (Nie rozumiemy dlaczego receptura po­
dana jest w galionach i funt. ang. — przyp. Red-)

Wyżej wspomniana ilość płynu jest dosta­
teczną do tuzina sztuk. Jest rzeczą ważną, aby za­
bieg ten był dokonany tak, by ciecz dotarła przez 
otwór oddechowy do wnętrza i weszła w stycz­
ność z poczwarką. Zabieg ten winien być stosowa­
ny w odstępach 2 lub 3 tygodni, począwszy od 
lutego do czerwca. Jedynie dzięki trwałemu wy­
siłkowi zawdzięczać można, że liczba owadów mo­
że być zmniejszona. Kilka lat pracy jest potrzebne, 
by przybliżyć chwilę zniszczenia gza.

Zaapelowano w imię własnego interesu do 
hodowców bydła, aby niszczyć tyle poczwarek gza, 
ile można i nakłaniać sąsiednich hodwców wzgl. 
rolników do robienia tego samego. Hodowcom wy. 
daje się niemożliwem realizacja powyższego, ale 
oni sami odczuwają olbrzymią stratę, spowodowa­
na przez poczwarki, gdy rokrocznie otrzymują co­
raz niższe ceny za swoje bydło w stosunku do cen, 
które mogliby uzyskać, gdyby szkodnik był wy­
tępiony, lub liczba jego zmniejszona. Rzecz oczy­
wista, giez jest wielkim szkodnikiem, lecz gdy­
by hodowcy przedsięwzięli przez 2 lub 3 lata kroki 
zaradcze, z pewnością owad ten zostałby zupeł­



nie wytępiony. Wysokie ceny, któreby otrzymano 
ze sprzedaży bydła, mogłyby być napewno wystar­
czającą rekompensatą za trud poniesiony przy wy­
korzenianiu tej zarazy.

Dotychczasową treścią niniejszego artykułu 
zapoznaliśmy naszych czytelników ze szkodąmi, 
które giez powoduje na skórach w gospodarce 
wiejskiej, z ogromem materjalnych strat z tern 
związanych, omówiliśmy biologiczną stronę, ży­
cie i rozwój tego szkodnika oraz środki, używa­
ne do zwalczania gza.

Przed przystąpieniem do omówienia tego za­
gadnienia w naszym kraju, omówimy w krótkich 
zarysach sposoby zwalczania gza i osiągnięte w 
tym kierunku wyniki w niektórych przodujących 
krajach europejskich.

Danja należy pod względem osiągniętych 
dodatnich wyników w walce z gzem do czołowego 
i przykładnego państwa i do tego szeregu państw, 
które z doskonałym wynikiem ustawowo uregulo­
wało zwalczanie tego pasorzyta u bydła- W nie­
których częściach tego kraju systematycznie tępie­
nie gza rozpoczęto już w roku 1902- Rezultatem 
tego kroku i z nim związanego energicznego po­
stępowania było to, że po 8 latach szkody spowo­
dowane gzem zmniejszyły się o około 83%.

W  roku 1923 (częściowo już od roku 1921) 
wydana została w tym kraju pierwsza ustawa 
przymusu niszczenia larw gza, a w r. 1931 została 
ona odnowiona. Ustawa ta zawiera 7 paragra­
fów i polega w głównych punktach na tern, że ka­
żdy wieśniak wzgl. posiadacz bydła obowiązany 
jest pod rygorem kary na wiosnę, przed wypędza­
niem bydła na pastwiska, wyciskać i niszczyć lar­
wy gza, znajdujące się pod skórą bydła, głównie 
metodami mechanicznemi; pozatem ustawa za­
brania sprowadzanie bydła zakażonego lub od­
przedanie go w tym stanie. Trzeba przyznać, że 
walka w ten sposób prowadzona dala doskonałe 
wyniki. Świadczy o tem fakt, że w roku 1922, 
przed wprowadzeniem ustawy, liczono 20—30% 
uszkodzonych przez gza skór, w roku 1924 — 
już tylko 4,5%, w roku 1931 procent ten spa­
da do 4% i w roku 1932 do 2%. Tego ro­
dzaju pomyślne wyniki przy powierzeniu walki 
samym tylko osobom zainteresowanym dały się 
jednak prawdopodobnie otrzymać tylko ze wzglę­
du na wysokie uświadomienie i zainteresowanie 
tego kraju hodowlą bydła. Ciekawem jest to, że 
na wyspach duńskich plaga ta jest prawie całko­
wicie zwalczona, gdyż tylko 0,5% bydła jest 
zakażone. Ogólny procent (przeciętnie 3 proc.) 
powiększa się przez to, że w Jutlandji jeszcze jest 
6,25% i w Szlezwigu północnym z 23% za 
rażonego bydła, prawdopodobnie ze względu na 
niesprzyjające warunki walki, walka jeszcze do­
tychczas nie dała pozytywnych rezultatów.

W  organie „Monatsschrift fur Tierarzte” 
znajdujemy artykuł dra weteryn. E. Jensen’a o 
sposobach przeprowadzanej w tym kraju walki z 
gzem. W  ciągu długich lat pracy i badań labo­
ratoryjnych, próbowano stosować różne smary, 
które może i dawały dobre wyniki, lecz wykona­
nie zabiegów zależne było od wykwalifikowanego 
personelu. W  końcu zaczęto stosować czysto me­

chaniczne sposoby tępienia czerwi gza, przy po­
mocy specjalnych pincetek i t.p.. W  jednym z o- 
statnich okólników Ministerstwo Rolnictwa wy­
raźnie odrzuca wszelkie inne metody, lecz poleca 
tylko metody mechaniczne, przez wyciskanie, prze­
kłuwanie, lub wyciąganie kleszczykami. Wszel­
kie uprzednie stosowanie smarów nie zwalnia 
właściciela bydła od mechanicznego oczyszczania 
bydła.

Należy przypuszczać, że ustawa obowiązko­
wego mechanicznego niszczenia larw gza, stoso­
wana nadal z dotychczasową energją, bezwarun­
kowo doprowadzi w niedalekiej przyszłości do 
zupełnego zwalczenia tego szkodnika w Danji.

Szwecja należy również do niewielu krajów, 
które ustawowo zwalczają plagę gza. Ustawa 
ta datuje od dn. 27 maja 1930 r.. Pod tą ustawą 
podpadają tylko niektóre części kraju, jak połu­
dniowe prowincje i wyspa Oeland, gdyż przewa­
żna część kraju wojna jest od tej plagi. O prak­
tycznych wynikach ustawy i walki nie posiadamy 
dotychczas danych.

Belgja wydała odpowednią ustawę w dniu 
17 marca 1924 r., która została odnowiona w r- 
1927. Ustawa ta zawiera 10 paragrafów, prze­
ważnie z przepisami, jak niszczyć larwy, środki 
zapobiegawcze i t. p-

Niemcy dopiero w r. 1933 wydały ustawę, 
lecz przez wiele lat przedtem poświęcono w tym 
kraju wiele energji badaniom. Od roku 1912 
działa sprawnie „Ausschuss zur Bekampfung der 
Dasselplage” — komisja, zajmująca się tem za­
gadnieniem.

W  Ministerstwie Rolnictwa odbywają się co­
rocznie specjalne konferencje, na których przed­
stawiane są dotychczasowe wyniki badań, przy 
udziale najbardziej autorytatywnych przedstawi­
cieli nauki i specjalistów w dziedzinie walki z 
gzem bydlęcym.

Zgodnie z ostatnim okólnikiem Ministerstwa 
(17-go stycznia 1936 r.), walka z gzem organizo­
wana ma być przez t. zw. „wodzów chłopskich” 
(Bauernfiihrer) i władze weterynaryjne. Każda 
gmina organizuje w swoim obrębie walkę współ 
ną, a wykonanie jej powierza się siłom fachowym 
wybranym przez wójta z pośród młodzieży wiej­
skiej, oglądaczy mięsa i t. d., którzy zostali wy­
szkoleni przez powiatowych lekarzy weterynaryj­
nych i wykonują swoją pracę pod kontrolą miej­
scowych „wodzów chłopskich”. Siły fachowe o- 
trzymują jako wynagrodzenie pewną zasadniczą 
sumę dziennie, oraz za każdą sztukę 5 fenigów- 
Władze policyjne mają kontrolować wykonanie 
zabiegu. Zabijanie larw gza ma się odbyć prze­
pisowo nietylko przez mechaniczne wyciskanie 
pojedyńczych larw, lecz również przez zastoso­
wanie smarów wzgl. środków chemicznych. W y­
ciskanie larw ma się odbyć 8 dni po zastosowa­
niu smarowania, naogół zaś przed wypędzeniem 
bydła na pastwiska, najpóźniej w dniu 31-go ma­
ja. Przekontrolowanie bydła i ewentualne po­
wtórne wyciskanie nowo stworzonych w między­
czasie guzów już na pastwisku wykonane musi 
być pomiędzy 15 a 30 czerwca. Koszta wykwali-



filcowania niszczycieli gza (Abdassler) ponoszą 
ci ostatni.

Co zaś do środków chemicznych, stosowanych 
w Niemczech dla zabijania larw pod skórą, to na 
ostatniem posiedzeniu wspomnianej Komisji dla 
zwalczania gza ustalono, że dalsze próby nale 
czynić wyłącznie z preparatem firmy Diethelm 
et Co. w Zurychu (drobno sproszkowane korzenie 
Derris elliptica). Okólnik pruskiego Min. Roln. 
również poleca stosowanie korzenia Derris, nie 
bacząc na nacisk ze strony tak silnie w Niemczech 
rozwiniętego przemysłu chemicznego, w którego 
interesie leży popieranie własnych specyfików.

Holandja należy do krajów z wysoko rozwi 
niętą hodowlą bydła i jest przeto w dużym stop­
niu zainteresowana w zwalczaniu gza. Widzimy 
tu faktycznie dość wczesne rozpoczęcie walki. Od 
szeregu lat przeprowadzane jest systematyczne 
uświadamianie posiadaczy bydła przez propagan­
dę, w czem bardzo są pomocne różne organizacje- 
W  roku 1925 powołana została do kierowania tą 
propagandą i walką specjalna komisja, poparta 
przez holenderskie związki rzeżnickie, organiza­
cje ziemiańskie, oraz t. zw. „Kluby surowca 
skórnego” i związki garbarzy. Prace komisji 
fiannsowane były wyłącznie przez Cooperative 
Vereenigung Amsterdamsche Huidenclub. 
Wspomniana kooperatywa surowcowa pokrywa­
ła wydatki komisji z funduszu zbieranego przez 
opodatkowanie drobną sumą każdej sprzedanej 
przez siebie skóry.

Nie zdołano jednak w przeciągu lat pracy 
komisji zastosować w praktyce żadnego z wielu 
środków, wypróbowanych sposobem doświadczal­
nym i laboratoryjnym i praca komisji ograniczy­
ła się jedynie w ramach próbnych. Jasnem jest, 
że walka w tym stanie dała bardzo nikłe rezulta­
ty. Huidenclub, widząc bezskuteczność swego fi­
nansowego poparcia, cofnął swe zasiłki pienięż­
ne. W  tych warunkach zwalczanie gza w Holan- 
dji nietylko nie zrobiło postępów, lecz zamarło. 
Ustawy również dotychczas nie wydano.

Szwajcarja odegrała poważną rolę w zwal­
czaniu gza pod względem naukowym, jak w stu- 
djowaniu biologji owada tak i przy wyszukiwa­
niu środków chemicznych dla jego zwalczania.

Kraj ten, par excellence górzysty, jest dość 
silnie opadnięty przez gzy. Wiemy to z danych 
następujących: ilość dostarczonych w roku 1927 
do garbarni skór, opadniętycTT przez gza, wynosi­
ła 17,7%, a w roku 1929 — 22,3%.

Pierwsze zainteresowanie środkami zwalcza­
nia tego szkodnika datują się od roku 1898.

W  roku 1918 z inicjatywy Stacji Doświad­
czalnej dla Przemysłu Skórnego (Schweizerische 
Versuchsanstalt fur Lederindustrie) w St. Gallen 
walka z gzem stała się w tym kraju bardzo oży­
wioną. W r. 1921 powołana została specjalna ko­
misja (Schweizerische Hauteschaden-Kommision) 
do zwalczania szkód w surowcu skórnym, a szcze­
gólne do zwalczania gza. Na czele tej komisji 
stoi obecnie znany naukowiec dr. A. Gansser. 
(Zamieszczamy w numerze bieżącym list skiero­
wany do naszej redakcji od d-ra Ganssera — 
przypisek Redakcji).

Niema dotychczas w Szwaj car j i ustawowe­
go zwalczania gza. Wspomniana Komisja jest 
zdania, że tylko wprowadzenie przymusu w wal­
ce z gzem może dać widoczne wyniki. Słuszną 
jest opinja Związku Rzeźników w Szwajcarji, że 
ludność wtedy tylko zainteresuje się walką z 
gzem, jeżeli rzeźnie będą odliczać pewien odsetek 
za każdą uszkodzoną skórę.

Tępienie gza odbywało się dotychczas prze­
ważnie środkem „Hypocotine” — produktem ni­
kotynowym, fabrykowanym w Szwajcarji według 
sposobu angielskiego. Proszek „Hypocotine”, roz­
cieńczony na dość gęstą brzeczkę, smaruje się na 
guzy.

O wynikach walki z gzem w Szwajcarji w 
ostatnich latach danych nie posiadamy.

Artglja dopiero w ostatnich latach energicz­
nie zajęła się problemem tępienia gza, rozpoczy­
nając od końca wojny światowej. Powodem za- 
ingerowania sfer zainteresowanych był głównie 
brak nieuszkodzonych skór dla celów wojsko­
wych. Z inicjatywy rządu powstała w roku 1918 
komisja do zwalczania gza „Departmental Com- 
mittee of Warble Fly Pest”. Ze sprawozdania 
tej komisji z r. 1926 widzimy, że po wypróbowa­
niu w praktyce różnych środków, przeważnie sma­
rów, celem zabijania larw podskórnych, nie osią­
gnięte zostały pożądane rezultaty. Rząd nie mógł 
dotychczas zdecydować się na wydanie ustawy 
przymusowego zwalczania szkodnika z powodu 
dużego importu bydła z zagranicy.

Zainteresowany w usunięciu tego zła prze­
mysł skórniczy stworzył własną komisję p. n. 
,„Leatherseller’s Company Warble Fly Cimmit)- 
tee” i rozpoczął na własną rękę organizację walki.

Najbardziej rozpowszechnionym w ostatnich 
latach środkiem do zwalczania wzgl. zabijania 
larw jest preparat „Derris”. Przekonano się, że 
środek ten skutecznie działa, oraz, że sposób za­
stosowania go jest stosunkowo łatwy.

Zaznaczyć należy, że propagandzie i uświa­
damianiu posiadaczy bydła udziela się w Anglji 
dużo uwagi.

Ausłrja  tylko w ostatnich latach wykazała 
zainteresowanie w tępeniu plagi gza, nie bacząc 
ha dość szerokie rozpowszechnienie jej, co stwier­
dzają następujące dane statystyczne z roku 1932: 
w niektórych prowincjach na 6600 sztuk zbada­
nego bydła znaleziono 153.500 guzów.

Samorządy wiejske i gminne oraz weteryna­
rze powiatowi biorą wydatny udział w walce. 
Władze spółdziałają przez ponoszenie kosztów 
medykamentów i środków chemicznych, co w du­
żej mierze przyczynia się do ułatwienia chłopu 
zwalczania gza.

W  Stanach Zjednoczonych Amer. Półn. wal­
ka z gzem spoczywa głównie w rękach „Bureau 
of Entomology Dep. of Agriculture’”. O wyni­
kach walki w tym kraju danych nie posiadamy.

W  Finlandji oczekiwana jest w tym roku 
ustawa, której projekt jest w toku.

W  Italji walka z gzem przeprowadzana jest 
mniej więcej w tych samych ramach i wytycznych 
"o w Szwajcarji.

(D. C- n.). A  - Salkin.



List d-ra A. G anssera  z Bazylei w  spraw ie
zw a lc za n ia  gza

W y b itn y  u czon y  w  dzied zin ie  su ro w ca  skórnego, 
ga rb a rstw a  i ch em ji garb arsk iej, au tor  w ie lu  zn an ych  
p rac n a  tem  polu , p rezes M iędzynarodow e! K om isji 
zw a lcza n ia  p lag i g za  b yd lęcego , dr. A . G an sser z 
B azy le i, za in tereso w a ł s ię  n a szą  d z ia ła ln o śc ią  w  k ie ­
runku  pop raw y p o lsk iego  su ro w ca  sk órn ego  i w y ra ża  
n am  u zn an ie  za  cy k l a rtyk u łów , p ośw ięcon ych  tej  
sp raw ie .

T reścią  o trzym anego  lis tu  u w a ża m y  za  sto so w n e  
podzielić s ię  z  C zyteln ikam i.

R edakcja .

Powinszować mi przedewszystkiem wypada 
zamiarów Panów w kierunku zwalczania plagi 
gza bydlęcego. Należy się cieszyć, że w Ich kraju 
również i Rząd okazuje zainteresowanie w tej 
sprawie. Wnioskuję o tem z plakatu ilustrowane­
go, jaki został mi nadesłany przez Szwajcarski 
Związek Garbarski.

W  związku ze szczegółową informacją o gzie 
bydlęcym i jego zwalczaniu w dziale „Skóry su­
rowe” Ich pisma, pragnąłbym, by w międzynaro­
dowym interesie zostały uwzględnione niektóre 
punkty, na które jestem w możności zwrócić u- 
wagę Panów.

Wychodzę z założenia, że w pierwszym rzę­
dzie chemicy garbarscy, acz w sposób naukowy, 
zajęli się zagadnieniami zwalczania uszkodzeń 
skór. Dalej też i związki garbarskie, które się złą­
czyły w Międzynarodową Radę Garbarską■ Che­
micy są zrzeszeni w 2 wielkich Związkach Między­
narodowych wraz z poszczególnemi Sekcjami kra- 
jowemi. Rada Garbarska i obydwa Związki Che­
mików starają się współpracować we wszystkich 
tych sprawach, stanowiących przedmiot wspólne­
go zainteresowania. Wszelako nit jest ta współ­
praca, niestety, tak postawiona, jakbym sobie te­
go życzył.

Powołałem do życia wraz z p. Freudenber- 
giem z Weinheim’u przed kilku laty projekt ten, 
lecz pozostał on w zaczątkach, a to właśnie nie 
wystarcza. To też należy również, by prasa fa­
chowa poświęciła się służbie uświadamiania i nie 
poprzestała na zwracaniu uwagi na wady i usz­
kodzenia skór, lecz i na uchybienia organizacyj 
przy skórach zatrudnionych. Złączenie jest ko­
nieczne. W  tem tkwi zasada przewodnia. Zanadto 
cierpimy wskutek działania w rozsypce.

Obydwa międzynarodowe Związki Chemi­
ków ogarniają łącznie około 20 Sekcyi krajowych, 
które rozpatrują sprawy chemji garbarskiej w 
komisjach szczegółowych, pomiędzy któremi znaj­
dują się też i komisje szkód skórnych. W  niektó­
rych krajach takich komisji jeszcze niema, do 
których to krajów należy również Polska.

Międzynarodowa Rada Garbarska posiada 
obecnie Sekcje Krajowe, a w niektórych wypad­
kach również i Komisje wewnątrz tych Sekcyj: są 
one powołane do zwalczania szkód skórnych i pla- 
gi gza bydlęcego- Należy temu naturalnie przykla-

snąć. Lecz miałem niedawno sposobność, miano­
wicie na naszym międzynarodowym kongresie w 
Brukseli 1935 r., położyć nacisk ha niepomyślne 
rozdrabianie sił, ile że zachodzi brak jednolitości 
w wystąpieniach i że my wskutek tego rozdrob­
nienia tracimy na sile, szczególnie, gdy należy 
stawiać odnośne wymagania wobec władz krajo­
wych i wielkich zrzeszeń rolniczych.

Ujemny stan sprawy okazuje się i wskutek 
tego, że publikacje o szkodach skórnych pojawia­
ją się we wszystkich pomyślanych organach pra­
sy, a do zainteresowanych bynajmniej nie docho­
dzą. W  następstwie tego stanu rzeczy znajdujemy 
w nowych publikacjach powtórzenia, ponieważ 
autorzy nie znają dostatecznie odnośnej literatu­
ry. W  mojej blisko 20-letniej na tym polu hono­
rowej działalności zebrało się u mnie samego tyle 
aktów, że mam nimi cały pokój zapełniony.

Nadzwyczaj niekorzystnie oddziaływa taki 
stan rzeczy na międzynarodowe zwalczanie plagi 
gza. Minęły te czasy, gdy byliśmy niezupełnie o- 
beznani z biologją gza i nie rozporządzaliśmy je­
szcze skutecznymi środkami zwalczania. Dziś mo­
żemy żądać, by środki zostały powzięte. W praw­
dzie w niektórych krajach zaprowadzono obowią­
zek zwalczania gza i osiągnięto na skutek tego 
dodatnie rezultaty, lecz powinny się były ukazać 
specjalne publikacje, traktujące o skuteczności 
tych środków, a to w celu zachęty innych krajów. 
Dlatego i z wielu innych przyczyn zachodzi po­
trzeba staelgo centralnego Sekretarjatu, w którym 
nastąpiłoby skupienie wszelkich ze strony prze­
mysłu i handlu nadchodzących życzeń, o ile są 
natury technicznej i naukowej i dotyczą poprawy 
hodowli skór. Do tego Centralnego Sekretarjatu 
donoszone byłyby wyniki wszelkich prac przepro­
wadzonych przez chemików garbarskich, wetery­
narzy, entomologów, związków hodowli zwierząt 
i t. d..

Centrala ta mogłaby wypracować ogólne 
dyrektywy i projekty,któreby były przedłożone do 
przyjęcia międzynarodowym związkom garbarzy 
i chemików. Przy tym zostałaby nietknięte lokal­
ne rozporządzenia, nie dające się uogólnić.

Kiedy miałem zaszczyt w swoim czasie na 
miejsce opuszczone przez wyjeżdżającego do 
Ameryki pana prof- d-ra Bergmana zostać obra­
nym na Generalnego Sekretarza V Komisij I. V. 
L. I. C., wyraziłem w okólniku swym z dnia 7 
stycznia 1935 r. do sekretarzy następujące poglą­
dy o zwalczaniu plagi gza bydlęcego:

„Na czele zainteresowań stoi nadal sprawa 
zwalczania plagi gza: z iednei strony ponieważ 
przyczynia skórze głęboko siegaiącą szkodę, z 
drugiej zaś dlatego, że wyniki zwalczania w ostat­
nich latach, wbrew przypuszczeniom w latach po­
przednich. dały się namacalnie stwierdzić- Nau­
kowe zbadanie trybu życia insektu i postępy w 
przyrządzaniu skutecznych i nieszkodliwych środ­
ków zwalczających bardzo dużo przyczyniły się



do tych postępów; również i rozeznanie faktu, że 
insekt ma charakter osiadły, co ma wielkie zna­
czenie w skuteczności stosunkowo lokalnych dzia­
łań zwalczających.

Jestem często zapytywany co do organizacji 
zwalczania. Jest rzeczą niemożliwą przepisać spo­
sób działania o ogólnej zastosowalności, gdyż sto­
sunki w poszczególnych krajach są rozmaite. Wo- 
góle potrzebna jest nieprzerwana praca oświato­
wa, szczególnie w kołach rolniczych; popieranie 
z naszej strony dążeń do wprowadzania dobrych 
środków zwalczających, publikowanie statystycz­
nych danych o ruchu szkód skórnych ze szczegól­
nym uwzględnieniem plagi gza bydlęcego. Do te­
go należy kompetencja syndykatów rzeźnickich 

i ich organizacyj. Powinny one powodować zna­
mienne potrącenia za skóry uszkodzone gzem. Co 
najmniej część tych potrąceń powinna wpłynąć 
do kas organizacyj zwalczania na pokrycie kosz­
tów odnośnej oświaty.

Kontrola przeprowadzenia zwalczania (od- 
gzanie, lecznictwo) dokonywa się korzystnie przez 
lekarzy weterynaryjnych; samo przeprowadzenie 
zwalczania może być dokonane przez właścicieli 
bydła lub przez do tego celu powołanych specja­
listów odgzania (Abdasseler).

Powinno być możliwym wypłacanie odszko­
dowań z kasy organizacji zwalczania na rzecz we­
terynarzy, specjalistów odgzania etc-, gdy bezpo­
średnio zainteresowane w poprawie materjału 
skórnego związki wnoszą swe roczne kwoty, chyba 
że związki przemysłu skórniczego, syndykatów 
rzeźnickich, urzędy rolnicze i t. p. same biorą na 
siebie te koszty. W różnych krajach opisane za­
rządzenia doznały powodzenia. Nie należy zapo­
znawać faktu, że ówczesny kryzys i niskie ceny 
surowca skórnego wpływają deprymująco na 
zwalczanie szkód skórnych wogóle. Nie jest to

jednak dla nas powodem do opuszczania rąk, 
gdyż nasze dążenia stanowią dla wszystkich kra­
jów interes gospodarczy”.

Niestety wyniki bynajmniej mnie nie zada- 
walniają, właśnie wskutek rozdrobienia wyżej 
wspomnianego. Wskutek tego sprawa zaopatrze­
nia literaturą i środkami zwalczania gza również 
nie stoi jeszcze na poziomie- Osobiście mógłbym 
Panom przedłożyć tuziny środków i setki publi- 
kacyj o szkodach i pladze gza. Jednak brak jest 
organizacji, któraby potrafiła zużytkować tę nie­
zmierną i rozproszkowaną pracę dla dobra mię­
dzynarodowej gospodarki.

Problemat, jaki przed Panami rozwinąłem, 
posiada znaczenie międzynarodowe i nie wątpię, 
że właśnie w dążącym do postępu i modernizacji 
kraju Panów znajdzie grunt podatny.

Może słowa moje przyczynią się do tego, że 
i w Polsce dzięki porozumieniu między Związ­
kiem Garbarzy a polską Sekcją 1. V. L. I. C. wy­
łonioną zostanie Komisji Szkód Skórnych, która 
techce problemat opracować. Byłoby to niezmier­
nie godne powitania.

Zwracam jeszcze uwagę Panów na sprawo­
zdanie o szkodach skórnych i o pladze gza bydlę­
cego, które opublikowałem w „Collegium”: Spra­
wozdanie Generalne V Komisji Wszećheuropej- 
skiej

na rok 1932/33 „Collegium” Nr. 763 str. 682, 
na rok 1934/35 „Collegium” Nr. 783 str. 308, 
na rok 1934/35 „Collegium” Nr. 791 str. 178 

(dodatek).
Z zainteresowaniem oczekuję wiadomości od 

WPanów.
(—) Dr. A- Gansser.

Przewodniczący Komisji Międzynarodowej 

1. V. L. I. C. i I. S. L. T. C.
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DeKfarby wodne i Top-fmia* 
m a t k i  „ C I S K A "
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we wszystkich kolorach

FabryKa Przetworów Chemicznych
fnż. Jan GibiańsKi i S-Ra, Ł ó d ź

Tel. 18632, 22938, 23504 ul. 11-go Listopada 190/194

chemiczne Henryk Dąbrowski i S-ka sp >.a
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Teorja i chemia garbarstwa
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Teorja, chemja i praktyka wapnienia skór
XI

*U.

Ten wpływ chemiczny powietrza 
polega na tem, że wodorotlenek wapniowy, pod 
wpływem dwutlenku węgla zawartego w powie­
trzu, przechodzi w węglan wapnia. Tworzenie się 
węglanu wapniowego jest niepożądane dla dalszej 
przeróbki skór. Nie wpływając zupełnie na roz­
luźnienie włosów i pęcznienie skór, osadza się jed­
nak na ich powierzchni, wskutek czego tworzą się 
białe plamy na gotowej skórze, skąd trudno je 
usunąć. Pozatem tlen powietrza, wchłonięty przez 
płyn w wapnicy, utlenia siarczki, co może nie 
mieć wpływu na czas trwania procesu wapnienia, 
lecz zwiększa rozchód NaaS-

Wapnienie w dołach (przeważnie w cemen­
towych) jest najstarszym ze wszystkich sposobów 
wapnienia, który dotychczas znajduje przeważnie 
zastosowanie. Jasnem jest, że w dołach przebieg 
wapnienia jest powolniejszy, gdyż niema tam 
specjalnych urządzeń do poruszania wapnic i 
skór. Wiele; gatunków surowca, przeznaczonych 
w fabrykacji dla różnych celów, nie znosi szyb- 
Jdego działania wapnic (skóry lekkie, cielęce dla 
fabrykacji boksów). W tym wypadku wapnienie 
w dołach, bez mechaniczengo poruszenia, jest 
właśnie dobrze dostosowane i pożądane, nie ba­
cząc na niektóre ujemne strony tego sposobu- Stro­
ny ujemne polegają na zwiększonej robociźnie, a to 
w związku z kilkakrotnem t. zw- sziagowaniem 
(przerzucaniem, przebieraniem, przekładaniem) 
dziennie, t. j. wyciąganiem skór z dołu, układa­
niem na podłodze obok, rozmieszaniu wapnicy i 
powtórnem zarzucaniem skór do dołu. Ma to na 
celu przez dobre mieszanie wapnicy, z której roz­
puszczone wapno (z nasyconego rozczynu) zostało 
pochłonięte skórami, rozpuścić w wapnicy dalszą 
ilość wapna z dna wapnicy, aby znów stworzyć w 
wapnicy nasycony roztwór wapna dla zapuszczo­
nych z powrotem skór. Pozatem ma szlagowanie 
na celu wyprostowanie sfałdowanych przez leże­
nie w wapnicy miejsc na skórach-

Celem ominięcia tej ostatniej wady, należy 
używać dostateczną ilość płynu w wapnicy, ażeby 
skóry nie za ciasno tam się znajdowały i swobod­
nie pływały. Zbyt duże płyny wymagają nato­
miast zwiększenia ilości dodawanych produktów i 
chemikalji, co jest nieoszczędne. Znaczy to, że na­
leży w wapnicach przestrzegać pewnych granic 
gęstości, licząc na stopnie Be. Najodpowiedniej­
szy stosunek płynu w wapnicy w dole do wagi 
skór (po żyłowaniu) jest 350 do 400%.

Główne trudności przy wapnieniu w dołach, 
t. j. częste przekładanie skór — związane nawia­
sem mówiąc z dużą robocizną — starano się za­
stąpić inną, lżejszą i tańszą czynnością, a to na­
stępującą:—

Dno dołu służącego do wapnienia robi się 
zaokrąglone jak w cyiroku. Umożliwia to dobre 
poruszanie wapnicy wraz ze skórami za pomocą 
specjalnej desKi-skrzydła przez kilku robotników, 
bez wyjęcia i powtórnego wrzucania skór do dołu. 
Bod. wpływem jednokierunkowego ruchu deski-- 
skrzydła skóry w wapnicy przesuwają się w tym 
samym kierunku okrągłym, jak podczas pracy cy- 
troku. W przeciągu kilkuminutowego takiego t. 
zw. „trajbowania skóry kilkakrotnie zmieniają 
swoje położenie w wapnicy — dolne skóry idą do 
góry, górne natomiast nadół, oraz sama wapnica 
zostaje w ten sposób dobrze zmieszana. „Trajbo- 
wanie” takie, które trwa wszystkiego 5— 10 mi­
nut, stosowane jest do każdej wapnicy raz, dwa 
lub trzy razy dziennie, zależnie od skór i systemu 
wapnienia, w każdym bądź razie tyle razy dzien­
nie, ile zwykło się przekładać, co w zupełno­
ści zastępuje to ostatnie-

Przy niektórych fabrykacjach skór używane 
są do wapnienia cytroki (haszple), jak np. dla 
wyrobu chevreaux i in.. Dobra strona tego rodza­
ju wapnienia polega na łatwem mechanicznem 
poruszaniu skór i wapnicy; cytrok ma jednak tą 
ujemną stronę, że może w niem być wapnioną 
tylko pewna wagowa ilość skór, dostosowana do 
poszczególnego cytroka i do zawartej w niem ilo­
ści płynu, którego stosunek do wagi skór musi być 
jak 4:1.

Wapnienie w bębnach zamkniętych jest w 
ostatnich latach bardzo rozpowszechnione, szcze­
gólnie przy fabrykacji skór ciężkich- Charaktery­
styczną cechą sposobu wapnienia w bębnie zam­
kniętym jest stosunkowo mała ilość skoncentro­
wanej brzeczki wapniowo-siarczkowej, a miano­
wicie 150—200% w stosunku do wagi skór. Wpły­
wa to bardzo na przyspieszenie procesu wapnie­
nia, gdyż skoncentrowana brzeczka wspomagana 
przez eenrgiczny wpływ mechaniczny (obracanie 
bębna) szybko przenika substancję skóry. Z tych 
względów wapnienie w bębnie zamkniętym przy 
nieodpowiedniem zastosowaniu i niedostatecznej 
ostrożności w wykonaniu pociągnąć może za sobą 
uszkodzenie skór przez nadwyrężenie włókien, z 
których substancja skóry się składa, szczególnie 
zaś w pachwinach i bokach. Przy wapnieniu w bę­
bnie mocna brzeczka szybko niszczy włos i na­
skórek oraz następuje mocne pęcznienie skór. Na­
leży właśnie dbać o to, by pęcznienie to nie było 
nadmiernem, gdyż przez tarcie mocno napęcznia- 
łych skór o wewnętrzne ściany bębna powstać 
mogą w skórach uszkodzenia. Dla zapobiegania 
temu przedewszstkiem obroty bębna nie powinny 
przekraczać % do D/2 na minutę; pozatem wy­
miar bębna musi być taki, aby skóry w niem



znajdowały się w położeniu rozprostowanem, nie 
zaś skręconem.

Energiczne wapnienie w bębnach zamknię­
tych łatwo spowodować może ściąganie się liczka 
wapnionych skór- Z tych względów wspomniany 
sposób wapnienia stosowany może być tylko do 
skór ciężkich, grubych, mniej więcej odpornych 
na ściąganie się liczka.

Wapnienie reguluje się nietylko przez od­
powiednie zastosowanie i moc brzeczki, lecz i 
przez sposób i czas uruchamiania bębna. Najsil­
niejsze i najszybsze działanie jest wówczas, gdy 
bęben jest przez cały czas trwania procesu wap­
nienia w ruchu; aby szybkość oddziaływania 
zmniejszyć, obraca się bęben z mniejszemi lub 
większemi przerwami.

Do dodatnich stron wspomnianego sposobu 
wapnienia należy, jak już wspomniano, przede- 
wszystkiem skrócony czas trwania tego procesu, 
następnie uproszczone i ułatwione mycie skór po 
wapnieniu oraz wyładowania bębna. Normalnie 
bębny takie posiadają urządzony dopływ wody 
dó mycia skór, co może być wykonane po wapnie­
niu, bez uprzedniego wyładowania, wodą bieżącą; 
zaoszczędza to dużo robocizny i czasu. Dalszą za­
letą jest to, że dzięki stosunkowo małej ilości u- 
żywanej brzeczki wapniowo-siarczkowej, zużycie 
N a2S jest mniejsze — więc oszczędność chemikalji. 
Dzięki szczelnemu zamykaniu się bębna tempera­
tura w niem może być lepiej utrzymana: tempe­

ratura pomieszczenia nie ma dużego wpływu na 
zmianę temperatury wapnicy, jak ma to miejsce 
przy wapnieniu w otwartych dołach, cytrokach 
lub bębnach łaciastych. Dzięki temu nie zachodzą 
również pod wpływem powietrza zmiany chemicz­
ne w wapnicy, jak przy wapnicach otwartych.

O budowie wspomnianych bębnów jak i bęb­
nach łaciastych znajdzie czytelnik dokładny ilu­
strowany opis w dziale „Maszyny, urządzenia i 
narzędzia garbarskie” w No. 8 „P. G.-T”.

Wspomnieć jeszcze należy o bębnach łacia­
stych, które również znajdują szerokie zastosowa­
nie do wapnienia skór. Odróżniają się od bębnów 
zamkniętych tern, iż przebieg wapnienia odbywa 
się w stosunkowo dużej ilości brzeczki wapniowo- 
siarczkowej, znajdującej się nie w samym bębnie, 
lecz w dole cementowym, w którym bęben jest do 
połowy lub mniej zanurzony w wapnicy i w któ­
rym się obraca. Dużą zaletą tego rodzaju mecha­
nicznego wykonywania procesu wapnienia jest to, 
że podczas obracaina się bębna, skóry w niem nie 
rozbijają się jak w bębnie zamkniętym, nawet przy 
uruchamianiu go bez przerwy. Ujemną zaś stroną 
tego sposobu wapnienia jest większe zużycie 
Na2S ze względu na większą ilość brzeczki wa­
pniowo-siarczkowej, następnie trudność wyłado­
wywania skór, trudne utrzymywanie normalnej 
temperatury wapnicy, szczególnie w porze zimo­
wej i wreszcie mocny wpływ chemiczny powie­
trza na wapnicę.

F a b r y k a  P r z e ^ o r ó w  C h e m i c z n y c h
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dostarcza:
B e j C e  sk°r chromowych, podeszwowych t białoskórnictwa.

Tłuszcze i oleje garbarskie:
Kopytnie—sulfonaty oleju kopytkowego dla skór chromowych, kolorowych i lakierów. 
Cutrany—specjalne trany sulfonowane dla skór chromowych, czarnych i kolorowych. 
Cutrmoł—tłuszcz neutralny.
Emulgatory i rozszczeplacze tłuszczów.
Impregnacje tłuszczowe dla skór sportowych i nieprzemakalnych.

P r o d u k ty  uszlachetniające dla skór chromowych, galanteryjnych i białoskórniczych. 
Preparaty pomocnicze dła przemysłu futrzarskiego

(środki do prania, ożywiacie, tłuszcze i t. p.)

P r o s p e k t y ,  p o r a d y  t e c h n i c z n e  i o f e r t y  na ladante.



Świeże i stare wapnice
Garbarstwo wypracowało sobie przez do­

świadczenie metody wapnienia skór, które dają 
mniej lub więcej zadawalniające wyniki. O stop­
niu doskonałości tych zastosowanych metod moż­
na będzie dopiero sądzić wówczas, gdy proces 
wapnienia wogóle zostaine przez świat naukowy 
w swoich zasadach teoretycznych gruntownie zba­
dany. Wprawdzie w ostatnich latach, dzięki wy­
tężonym pracom Laughlina, Theis’a, MerilFa, 
Marriot’a i innych, dużo w tej tak mało znanej 
dziedzinie zostało wyjaśnione, jednak nie doszliś­
my jeszcze do oparcia się przy wykonaniu proce­
su wapnienia o pewne zasady teoretyczne, przy 
których wynik fabrykacji byłby zgóry wiadomy. 
Dotychczas ustala się prawidłowość stosowanego 
sposobu wapnienia li tylko przez praktykę, t. j. 
przez wznoszenie poprawek w następujących po 
sobie podczas fabrykacji partjach, odpowiednio 
do wyników tej fabrykacji. Nie posiadamy więc 
jeszcze dotychczas standaryzowanych sposobów 
wapnienia.

Na czem polega trudność takiej standaryza­
cji.'' Polega to przedewszystkiem na tworzeniu się 
w wapnicy podczas procesu wapnienia skompliko­
wanych rozpadów różnych substancyj białkowych 
skór oraz bakteryj i enzymów. Wapnice, zawierają­
ce takie produkty rozpadu, nazywamy „stare”. Pra­
ktycznie biorąc, każda wapnica jest starą, o ile 
znajdują się w niej skóry. Dla przykładu powie­
my, że o ile dziś damy skóry do świeżo przyrzą­
dzonej wapnicy, to po kilku godzinach, doby lub 
dniach wapnica taka już jest starą, a wspomnia­
ne skóry, znajdujące się w tej wapnicy już się nie 
znajdują w świeżej, lecz starej wapnicy.

Przy świeżo przyrządzonej wapnicy, bądź to 
z czystego wapna, lub przyostrzonej, zawsze wie­
my dokładnie i możemy to z łatwością przez ana­
lizę ustalić, z czego wapnica ta się składa che- 
miczenie. Możemy mniej lub więcej zgóry usta­
lić, jak te chemikalja wpływać będą na włos, na 
skórę, dermę i t. d- To jednak tylko wówczas, 
gdy nie było jeszcze w wapnicy skór. Z chwilą 
dania tam skór, chemiczny i bakterjologiczny 
skład wapnicy zmienia się z godziny na godzinę; 
równolegle zmienia się jej wpływ na różne biał­
kowe substancje skór i włosa.

Postaramy się na chwilę wyeliminować dzia­
łanie na skórę tych wszystkich bocznych produ­
któw i t. p., które się tworzą w wapnicy podczas 
procesu wapnienia. Przestudjujemy więc tylko 
działanie na skórę tych produktów chemicznych, 
które wytworzyły się jako skutek zwykłej reakcji 
chemicznej, abstrahując od obecności produktów 
rozpadu, bakteryj i enzymów.

Wiemy już z poprzedniej treści niniejszego 
artykułu, że świeże przyostrzone wapnice oddzia- 
ływują na skórę pęczniejąco, wiemy również, że 
z mocniejszych wapnic skóry wchłaniają więcej 
alkalji niż ze słabszych, przyczem wapna więcej 
niż sody kaustycznej (która tworzy się jako re­
akcja chemiczna w przyostrzonych siarczkiem so­
du wapnicach); wiemy jeszcze, że im więcej skó­
ra pęcznieje, tern gorzej puszcza włos-

Co właściwie wpływa w wapnicach z czyste­
go wapna na charakterystyczne oddziaływanie 
wapniące na skóry? Mogą to być jony wodoro­
tlenku (OH) lub jony wapnia (Ca). Że nie są to 
jony wapnia wynika z tego, że rozczyny innych 
soli wapnia tego wpływu „wapniącego” na skóry 
nie posiadają. Pozostaje więc przyjąć, że jony 
wodorotlenku biorą wydatny udział w procesie 
wapnienia. Udowodniono jednak różnemi do­
świadczeniami, że tylko jonami OH również nie 
osiąga się skutków wapnienia. Pozostaje więc ta 
koncepcja, że jedne i drugie łącznie mają tę 
własność.

Przechodząc do omówienia przyostrzonych 
wapnic, to wszystkie w niej naskutek reakcji che­
micznej tworzące się sole podzielić możemy na 
dwie grupy:
a) jony wodorotlenku (OH), do których należy 
soda kaustyczna, amonjak i t. p. i
b) jony wodorosiarezku—siarkowodzianu (SH), 
do których należą rozpuszczalne węglany, fosfo­
rany, szczawiany, siarczany, octany i t. p..

Przedewszystkiem wchodzi w rachubę soda 
kaustyczna ( NaOH), która zawsze się tworzy w 
wapnicy przyostrzonej siarczkiem sodu. Doświad­
czenia wykazały, że mocno rozcieńczone rozczyny 
NaOH nie posiadają specyficzengo odwłasiające- 
go wpływu na skórę. Tylko w stanie skoncentro­
wanym NaOH ma ten wpływ na skórę, lub przy 
dłuższym przetrzymywaniu skór w rozczynie 
NaOH. Mocno skoncentrowane rozczyny NaOH

Zakłady Chemiczne W Winnicy, Sp. Rkc.
poczta Henryków pod Warszawą 
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atakują nawet keratynę włosów, jak również 
mniej odporne białkowe substancje składowe skó­
ry zostają dość mocno zaatakowane. Potwierdzi­
ło się to prizez próby z rozczynem n/NaOH, gdyż 
już przy tej koncentracji (PH 14) osiągnięte zo­
stało odwłasiianie, spowodowane rozpuszczeniem 
keratyny. Dalsze doświadczenia pokazały, że roz- 
czyny NaOH o mocy n/0,2 jeszcze te własności 
posiadają, natomiast rozczyny o mocy n/0,1 wła­
sności te tracą. Niezaprzeczonym faktem jest rów­
nież, że pęcznienie skór w wapnicy, jak już kilka­
krotnie przedtem wspomniano, spowodowane jest 
głównie przez NaOH.

W  wapnicach, zawierających siarczki wap­
nia lub sodu, jony OH w tej koncentracji, w ja ­
kiej zwykle tam się znajdują, nie wywie­
rają żadnego wpływu odwłasiającego na 
skóry. Tylko w łącznym wpływie z jonami 
SH osiąga się wpływ szybkiego odwłasiania. N aj­
odpowiedniejszy stosunek jonów SH i OH w 
wapnicy, dla osiągnięcia szybkiego i dobrego od­
własiania, jest wałśnie ten, który znajdujemy w 
siarczku sodu.

Zawartoćś w wapnicy amonjaku wchodzi 
tylko w rachubę przy wapnicach „starych”, prze­
to omówimy jego wpływ na innem miejscu, przy 
omówieniu starych wapnic.

Jak wiadomo, włos składa się z dwóch częś­
ci — korzenia i właściwego włosa; części te róż­
nią się między sobą nietylko z wyglądu zewnę­
trznego, lecz i pod względem składu chemicznego.

Siarczyk sodu wpływa szybciej na korzeń włosa 
niż na sam włos. Więc czynniki odwłasiające 
działają w dwóch kierunkach: odwłasiająco na 
korzeń i rozpuszczająco na włos. Różne rozczyny 
alkaliczne, w zależności od ich mocy, szybciej lub 
wolniej, więcej lub mniej rozpuszczają lub osła­
biają włos-

Według Stiasnego, z podwyższeniem kon­
centracji jonów wodorotlenku, osłabienie włosa 
powiększa się. Odwłasiający wpływ czystych jo­
nów OH zależny jest od ich koncentracji i jonów 
metalu. Stiasny w wynikach swych doświadczeń 
otrzymał następującą kolejność coraz zmniejsza­
jącego się wpływu odwłasiającego przy użyciu od­
powiednich chemikaljii, a mianowicie: NH4OH, 
Ca(OH)2, Ba(OH)2, NaOH, KOH.

Stiasny przypuszczał, że działalność wapnic, 
przyostrzonych siarczkiem sodu, siarczkiem wapnia 
lub innymi siarczkami, ma miejsce przy obopól­
nym wpływie jonów SH i OH, przyczem same 
tylko jony SH nie wywierają wpływu odwłasia­
jącego. Następnie ustalone zostało przez Stiany’- 
ego, że najszybsze i najlepsze odwłasianie osią­
ga się przy zawartości w wapnicy jonów SH iOH 
w równych częściach. Zmiana tego stosunku jo­
nów w kierunku powiększenia jonów OH ma na 
odwłasianie nieznaczny wpływ, natomiast przy po­
większeniu ilości jonów SH wpływ odwłasiający 
jest zmniejszony.

D. c. n.
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INŹ. DYPL. G, SZEKEREs

O  m ierze  strqcenia redukow anych b rzeczek
chrom ow ych

Miara strącenia (dla krótkości nazywać bę­
dziemy — Ms) jest bez wątpienia jednym z naj­
ważniejszych analitycznych wskaźników, które 
brzeczkę chromową (dla skrócenia nazwiemy — 
bc) charakteryzują. Jest ona miarą, ile ługu znie­
sie bez strącenia bc. W ten sposób jest Ms cha­
rakterystyczna dla siły ściągającej bc, to zn- dla 
siły reakcji między związkami chromu i skóry.

Czynniki, które wpływają na Ms, możemy 
podzielić na dwie grupy: podział ten zależny jest 
od składu chemicznego bc i od sposobu przyrzą­
dzania bc, t. j. ekstraktu chromowego, przy tym 
samym składzie chemicznym. Do pierwszej grupy 
należy, jako najważniejszy czynnik, grupa kwaso­
wa, z którą związany jest chrom, następnie zasa­
dowość. Wpływ tej ostatniej łatwo uwidocznia 
się: ze zwiększeniem zasadowości zbliża się bc do 
momentu strącenia, a więc Ms zmniejsza się-

Oprócz wspomnianych czynników odgrywają 
jeszcze istotną lecz nie czynną rolę znajdujące się 
w bc sole neutralne. Próby w tym kierunku prze­
prowadzali już dawno Wilson i Kern, a w ostat­
nich czasach Stiasny i Ziegler. Próby te dotyczą 
przedewszystkiem wpływu NaCl i Na2S04 na bc- 
Próby te doprowadziły do zdumiewających wyni­
ków, a mianowicie stwierdzono, że rozczyny chlor­
ków i siarczanów wręcz odwrotnie się zachorują, 
Ms w rozczynach siarczano-chromowych zwiększa 
się przy dodawaniu soli neutralnych, natomiast 
w rozczynach chromowych zawierających chlor­
ki — zmniejsza się. W obu wypadkach wpływ 
Na2 S 04 okazał się wyraźnie silniejszy, aniżeli 
NaCl.

Biorąc powyższe pod uwagę, staje się zrozu­
miałem, że nie można dac jednolitego wyjaśnie­
nia o wpływie soli neutralnych na bc. Otóż Stia 
sny tłomaczy każdy z czterech przypadków w od­
mienny sposób; starą teorję Wilson-Kerna, we­
dług której wpływ soli neutralnych sprowadza się 
do zhydrolizowania jonów soli i wynikającego 
stąd zmniejszenia się wartości PH, uznaje on jako 
skutek działania NaCl na rozczyn zawierający 
siarczany. Wpływ Na2S04 na rozczyn zawierają­
cy siarczany polega według Stiasny ego w istocie 
na tern, że część jonow SO4 wnika do kompleksów 
chromowych i, jak wiadomo, kompleksy bogatsze 
w jony SO4 strącają się ciężej, aniżeli kompleksy
mniej bogate w jony SC>4-

Co się tyczy rozczynów o zawartości chlor­
ków, to można wpływ NaCl i Na2S04 również 
różnorodnie tłumaczyć; wpływ NaCl polega po- 
prostu na jego wysalającym oddziaływaniu na 
wysokozasadowe kolloidalne roztwory chromowe, 
które zwłaszcza przy końcowym stadjum Ms do­
chodzi do znaczenia i Ms zmniejsza. Wreszcie 
wpływ Na2S 0 4 na zawierające chlorki rozczyny 
soli chromowych objaśnia się w ten sposob, że za­
mienia on chlorki na siarczany, które, jak wiado­
mo, łatwiej są strącane przez alkalja niż chlorki.

W drugiej grupie czynników, wywierających 
wpływ na Ms, umieściliśmy te, które zależą od 
sposobu przyrządzania ekstraktu wzgl. rozczynu 
chromowego. Wpływ ten okazuje się już przy 
rozczynach chromowych, przyrządzonych z ałunu 
chromowego z sodą. Jak wynika z doświadczeń 
Schindlera i Klanfeńa, warunki, w jakich soda 
zostaje dodana, koncentracja, szybkość dopływu 
sody i temperatura, wpływają znacznie na Ms 
otrzymanego rozczynu chromu. Warunki te i je­
szcze inne mają miejsce i szczególnie wpływają 
na ekstrakty, osiągnięte przez redukowanie dwu­
chromianów, przy których mamy do czynienia nie 
ze zwykłą neutralizacją, lecz często ze skompliko­
wanymi przebiegami redukcji, które spowodowa­
ne są powstałymi produktami ubocznymi, mogą­
cymi wpłynąć na właściwości ekstraktu.

Naturalnie przedewszystkiem istotną rolę od­
grywa produkt używany do redukowania, ale mo­
żemy również przy używaniu tego samego pro­
duktu przez różne uwarunkowania zmienić prze­
bieg tej redukcji.

Chcemy odnośnie do tego podać kilka wyni­
ków prób nad ekstraktami chromowymi, otrzyma­
ne z dwuchromianu potasowego z kwasem siarko­
wym i redukowane cukrem gronowym; wyniki 
tych prób mają również duże znaczenie z punktu 
widzenia technicznego. Sposób redukowania mo­
że być podjęty na trzy różne sposoby:

a) albo dolewamy roztwór cukru do miesza­
niny dwuchromianu z kwasem,

b) albo kwas siarkowy do mieszaniny dwu­
chromianu z cukrem,

c) albo wreszcie rozczyn dwuchromianu do 
mieszaniny kwasu siarkowego z cukrem.

Stiasny i Ziegler wypróbowali redukcję na 
wszystkie trzy sposoby przy identycznych pozatem 
warunkach i odkryli, że przy pierwszym sposobie 
otrzymany ekstrakt posiada mniejszą Ms, aniżeli 
przy sposobach redukowania pod a i b- Jednocze­
śnie zbadali oni utworzone podczas redukcji w 
ekstrakcie kwasy organiczne i odkryli, że w pier­
wszym wypadku kwasy organiczne powstały w 
mniejszej ilości, aniżeli w 2 innych wypadkach; 
w ten sposób wytłumaczalną jest różnica Ms.

Oprócz kolejności dolewania można także je­
szcze inne warunki zmieniać. Pominąwszy tempe­
raturę, wchodzi tu w rachubę przedewszystkiem 
koncentracja i szybkość redukowania. Aby ozna­
czyć wpływ tych czynników, podjęliśmy przy tych 
samych ilościach dwuchromianu, kwasu siarkowe­
go i cukru redukcję przy różnych warunkach kon­
centracji i różnym czasie trwania redukcji. Do 
każdej próby wzięliśmy 100 gr. K2Cr20 7, 35 gr. 
syropu gronowego i 78 gr. kwasu siarkowego, co 
odpowiada teoretycznie zasadowości 55% po 

Schorlem. Wody używaliśmy 340 wzgl. 170 ccm., 
zależnie od tego, czy chcieliśmy zastosować mniej­
szą lub większą koncentrację; po redukcji każdo­



razowo rozcieńczaliśmy ekstrakt dalszą ilością wo­
dy tak, aby rozczyn zawierał 10 gr. Cr na 100 
ccm. otrzymanego ekstraktu. Dobór koncentracji 
był odpowiedni, gdyż z jednej strony redukcja 
przebiegała również przy najbardziej rozcieńczo­
nych roztworach do końca, z drugiej zaś strony 
nie miało miejsca przy większej koncentracji w 
czasie redukcji zbyt duże zgęszczenie, co mogłoby 
doprowadzić do zamaskowania i całkowitej zmia­

ny warunków strącenia.
Redukcja odbywała się zawsze we wrzącej 

kąpieli wodnej, co zapewniało stałość temperatu­
ry. Co zaś dotyczy szybkości redukcji, to wybra­
liśmy dość krańcowe różnice, t. j- 10 minut i 3—5 
godzin. W kilka godzin po redukcji i rozcieńcze­
niu ekstraktu Ms już się nie zmieniała w czasie 
kilkudniowego starzenia się.

Poniższa tabela podaje zebrane wyniki:

Sposób redukcji Ilość wody Czas redukcji Zaśadow. Kwasy org. 
w %

Ms

K2Cr20 7 — H2S 0 4 170 ccm. { 5 godzin 
10 minut

44,3
44,0

10,7
11,0

0,5
0,65

-j- Glukoza 340 ccm. | 4 godziny 
10 mimut

44.6
45,3

10,4
9,7

0,35
0,55

K̂ Cr2 0 7 — glukoza 170 ccm. | 3 godziny 
10 minut

37.0
35.0

18,0
20,0

0,65
1,2 S

+  H2S 0 4 340 ccm. | 3 godziny 
10 minut

40,7
38,3

14,3
16,7

1.0
1.1

Redukcja miała miejsce na dwa sposoby: al­
bo cukier dolewany był do mieszaniny dwuchro­
mianu z kwasem siarkowym, albo kwas 
siarkowy do dwuchromianu plus glukoza. 
Zgodnie z wynikiem Stiasny’ego i Zie- 
glera otrzymaliśmy w drugim wypadku 
zawsze większe Ms i mniejszą zasadowość aniżeli 
w pierwszym. Taksamo jednoznaczny jest wpływ 
czasu trwania redukcji: przy szybkiem postępowa­
niu jest Ms stale większa aniżeli przy wolnej re­
dukcji. Zwłaszcza jest to uderzającem przy doda­
waniu kwasu siarkowego do dwuchromianu plus 
glukoza wysokiej koncentracji rozczynu. Powsta­
łe kwasy organiczne mogą tylko częściowo tłuma­
czyć osiągniętą dużą różnicę w Ms; właściwej 
przyczyny tej różnicy musimy szukać gdzieindziej.

Jeżeli ogrzewamy na kąpieli wodnej skon­
centrowany roztwór dwuchromianu potasu z glu­
kozą bez kwasu siarkowego, to następuje powolny 
przebieg redukcji, który ciągle nabiera szybkości 
i w rezultacie zostaje zredukowana znaczna część 
dwuchromianu, przy wytwarzaniu się wysokiej 
temperatury. Otrzymana gęsta masa składa się 
przedewszystkiem z chromichromatu obok niezre- 
dukowanego dwuchromianu- Otóż analiza takiej 
masy wykazała, że 58,4% chromu w niej redu­
kuje się do Cr203. W  świeżym stanie rozpuszcza 
się ona dość łatwo w kwasie siarkowym, potem 
jednak rozpuszczalność stopniowo zmniejsza się.

Jeżeli przyrządzamy ekstrakt w ten sposób, 
że dodajemy kwas siarkowy do mieszaniny dwu­
chromianu potasu z glukozą, to w międzyczasie 
rozgrywa się wzmiankowana reakcja. Naturalnie, 
jeżeli pozwolimy, aby kwas siarkowy szybko do­
pływał i znajdował się w ekstrakcie w nadmiarze, 
to rozpuści on natychmiast produkty wzmianko­
wanej reakcji. Inaczej jest, gdy dopływ kwasu 
siarkowego następuje powoli; wówczas przez czas 
trwania redukcji brak kwasu w ekstrakcie powo­
duje częściową redukcję dwuchromianu bez kwa­
su; rozpuszczanie produktów reakcji, z powodu 
niewystarczającej ilości kwasu, następuje wolniej 
i coraz trudniej.

W rozcieńczonych roztworach następuje 
wspomniana reakcja bezkwasowa o wiele wolniej- 
Jeżeli dolewanie kwasu siarkowego do mieszani­
ny dwuchromianu z glukozą ma miejsce w roztwo­
rze rozcieńczonym, to na Ms wpływają w istocie 
rzeczy tylko utworzone kwasy organiczne, jak to 
można wywnioskować z tabeli.

Co wreszcie się tyczy wpływu koncentracii. 
to jest Ms wogóle w skoncetrowanych roztworach 
wyższa, co jest zrozumiałem, uwzględniając mas­
kujący się wpływ uwarunkowany przez wtargnię­
cie jonów SO4 do zespołów chromu. Jedyny wy­
jątek stanowi właśnie ten szczegółowo potrakto­
wany przypadek, co wydaje się też w myśl wyżej 
powiedzianego uzasadnionem.

J. KRELL, Warszawa
ZAMENHOFA 44, TEL. 11-89-45. 
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Chemja elementarna ze specjalnym uwzględnieniem produktów
używanych w garbarstwie

WODA (H ,0 ) po łacinie Aqua

VII

Jeżeli mówimy .o kamieniu kotłowym, jako 
wpływającym ujemnie na ściany kotła, to należy 
wspomnieć, że również cały szereg związków che­
micznych działa szkodliwie na nie. Do takich w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy kwas węglowy, 
związki organiczne jak substancje humusowe, 

tłuszcze, cukier i t. p. W  celu prowadzenia racjo­
nalnej ochrony ścian kotła, koniecznem jest wy­
eliminowanie tych związków z wody przed wpu­
szczeniem jćj do kotła.

Rysunek zamieszczony poniżej daje obraz 
szkodliwego działania kwasu węglowego w połą­
czeniu z tlenem powietrza na ściany kotła. Na 
linji A—B widoczne są ciemne plamy, są to 
wgłębienia, wypełnione tlenkiem żelaza, powsta­
łym pod wpływem utlenienia się żelaznej blachy 
kotłowej.

A.-B
Rys. 60

Zbliżając się ku końcowi omawianego tema­
tu, musimy dodać, że woda, potrzebna garbarzo­
wi, winna być dostosowana do systemu fabryka­
cji, a więc inna przy garbowaniu ałunowem, inna 
przy garbowaniu chromowem i t. d.. Różnice te 
jednak nie są bardzo znaczne. Nie dotyczy to tyl­
ko farbowania i natłuszczania, gdyż system fa­
brykacji tu nie da się dostosować do twardej wo­
dy, a jej zmiękczanie do tych dwóch procesów jest 
dość trudne i skomplikowane.

Z przyczyn naturalnych najczęściej nastrę­
cza garbarzowi trudność woda zbyt twarda, gdyż 
wpływa ona ujemnie na cały szereg procesów w 
garbarstwie. Naprzykład zbyt wielka twardość 
przejściowa opóźnia proces moczenia, nie wpły­
wając jednak, co podkreślić należy, na proces wa- 
pnienia. Natomiast bardzo ujemnę działanie twar­

dej wody daje się zauważyć w trakcie odwapnia­
nia, kiedy to węglan wapnia osadza się na liczku 
skóry, powodując w rezultacie niepożądane pla­
my. A więc i do tego procesu nie nadaje się twar­
da woda. W tym wypadku jednak twardość wo­
dy daje się z łatwością strącić przez dodanie pew­
nych określonych ilości wapna.

Przy rozpuszczaniu mydeł lub przy natłusz­
czaniu skór w bębnie dają się zauważyć ujemne 
skutki twardej wody. Tworzą się bowiem mydła 
wapniowe lub magnezowe, które powodują po­
wstawanie plam i osadu, nierozpuszczalnego tłu­
szczu na powierzchni skór. Podobnie jak wyżej, 
tak i przy samem farbowaniu, twarda woda daje 
się garbarzowi we znaki, bądź to przez nierówno­
mierne wyfarbowywanie, bądź też przez straty w 
rozpusczalności barwnika. Podobnych przykładów 
moglibyśmy wyliczyć jeszcze bardzo wiele-

Niekorzystne, a często wręcz ujemne skutki 
używania w garbarstwie zbyt twardej wody wi­
dzimy nietylko przy różnych procesach samej fa­
brykacji skór, ale i przy innych z tymi procesami 
związanych czynnościach, np. przy wyługowywa- 
niu garbników. Tu widzimy z jednej strony stra­
ty w ilościach wyługowanego garbnika, z drugiej 
zaś ściemnianie garbnika, a więc i garbowanej 
skóry.

Duża ilość i różnorodność tych niespodzia­
nek, przysparzających garbarzowi tak wiele kło­
potów, jest przyczyną, że wiele błędów zupełnie 
innego pochodzenia zostaje przypisane twardej 
wodzie. Ponieważ jednak, mimo wszystko, zbyt 
twarda woda jest stałą bolączką garbarza, przeto 
większe garbarnie usuwają twardość wody przez 
dodanie do niej różnych chemikalji, w zależności 
od procesu, do jakiego ma być zużyta. Jednym z 
najprymitywniejszych środków unieszkodliwiają­
cych i przystosowujących wodę twardą do użytku 
w garbarstwie roślinnem jest przefiltrowanie jej 
przez warstwę wyługowanej kory dębowej. Część 
wapnia rozpuszczona w wodzie zostaje przez za­
warty w korze dębowej garbnik strącona. Inne 
zanieczyszczenia, jak np. sole żelaza, zostają za­
trzymane tak, że do t. zw. filtratu już się nie prze­
dostają.

Mówiąc o solach żelaza i ich szkodliwem 
działaniu na skórę, zwracamy uwagę czytelnika 
na odnośne ustępy w artykułach naszego pisma, 
bądź to w numerach poprzednich, bądź w przysz­
łych. My w tern miejscu zadowolnimy się jedynie 
podkreśleniem, że sole żelaza wpływają na kolor 
brzeczki roślinno-garbniikowej, a wodę czynią nie­
zdatną do farbowania, powodując plamy na skó­
rach, szczególnie zaś czarne plamy na skórach ro­
ślinnie garbowanych.

Dla uzupełnienia dodamy, że skutki obecno­
ści chloru w wodzie były już częściowo omawiane. 
Tu stwierdzimy tylko, że większe ilości chloru w 
postaci soli kuchennej wstrzymują normalny prze­
bieg pęcznienia skór podeszwowych w farbach.



Podobne, a nawet bardziej ujemne działanie ma­
ją chlorki wapnia. Naogół jednak ilości chloru w 
wodach czystych są minimalne; jedynie wody za­
nieczyszczone posiadają większy procent. Należy 
zaznaczyć, że blizkość morza powoduje zwiększe­
nie zawartości chloru w wodzie.

Podobnie jak cały szereg podręczników, tak 
i my, dla lepszej orjentacji, podamy kilka analiz 
wód, używanych w garbarstwie. Podane cyfry do­
tyczą belgijskich wód garbarskich.

Analiza I. Analiza II.

Twardość przejściowa 0,25 5,56
Twardość stała 0,55 5,36
Pozostałość po odparowaniu 44,00 337,00
Zawartość trójtlenku siarki ślady 30,90
Zawartość chloru ślady 47,60
Zawartość związków organiczn. 4,8 3,20
Zawartość CaO ślady 106,70
Zawartość MgO 0 5,0
Zawartość kwasu azotowego 0 ślady
Zawartość Fe2C>3 ślady minim. ilości
Temperatura wody 22 stopni 12,5 stopni
Temperatura powietrza 25 stopni 25 stopni

Powyższe ilości podane są w miligramach na 
litr wody.

Na tern w ogólnych zarysach kończymy oma­
wianie wody i jej wpływu na skórę.

Fabryka
przetworów chemicznych

Sz. FEIN i Ska
ŁÓDŹ

Fabryki: ul. Aleksandryjska 26/28 
ul. Wysoka 9, tel. 211-49 

Biuro: Aleksandryjska 26, tel. 121-98

egzestuie od r. 1895

Przedstawiciel;
Stanisław Dylewski, Warszawa

ul. Krak. Przedm. 38 t«l. 8-83-79

Poleca własnego wyrobu:

OLEJ KARBIDOWY, uszlachetniający 
tłuszcz dla wszelkich skór, 

CHROMALIN, tłuszcz neutralny do skór 
chromowych,

BEJCA „RAMON” wysokiej jakości, 
OLEJE KOPYTKOWE sulfonowane, 
TRANY sulfonowane,
OLEJE TURECKIE,
OLEJ RYCYNOWY techniczny,
KWAS MLEKOWY 50%
MYDŁO MARSYLSKIE specjalnie dla fab­

ryk skór.

Chemische Fabrik vormals „SANDOZ" Basel (Szwajcaria)

Rok załóż. 1886

Barwniki anilinowe do wszelkiego rodzaju s k ó r
Speolalności.-

do skór c h r o m o w y c h ,
do welurÓW (umożliwiające szlifowanie po barwieniu), 
do skórek rękawiczn iczych  (odporne na pranie), 
do upiększania skór podeszwowych.

PORADY TECHNICZNE I M ATERJAŁ PRÓBKOWY NA ŻĄDANIE.

Główne przedstawicielstwo w Polsce;

Paweł Prodohl, Łódź. ul. Qe>. Br. Pleracklago 2 tal, 136-18

Przedstawiciele:

Juljan Erlich, W arszaw a, Wilcza 55, teł. 810.21.
Artur Krause, B ielsko, Blicfaowa 60, tel. 2157.
Maurycy Kopiński, Częstochowa, Olsztyńska 1, tel, 2461. 
Richard Ftirstenwald, Tomaszów-Maz., Polna 40. tel. 194. 
Józef Rubinów, B iałystok, Częstochowska 3, tel. 3-13.



Praktyka i technika garbarska
„The Aus ralian Leather Journa'“.

Fabrykacja chromowej skóry podeszwowej
Surow e sk óry , przeznaczone do przeróbki n a  sk órę  po- 

d eszw o w ą  garbowaną, chrom ow o, m u szą  b yć p ierw szorzęd­
n eg o  ga tu n k u , grube i peine, oraz dobrego zdejm ow ania  
(bez n a c ię ć ) ; sk ó ry  krów  do teg o  ce lu  m ało  się  nadają , 
gd y ż  s ą  n ied o sta teczn ie  grube. N a jlep sze  rezu lta ty  o s ią g a  
s ię  ze  sk ó r  w o ło w y ch  dużych .

J a k  i p rzy  w sze lk ich  in n ych  g a tu n k a ch  skóry, za sto ­
so w a n y  proces m oczen ia  i w a p n ien ia  m a  w p ły w  n a  końco­
w y  w y n ik  fabrykacji. M oczenie sk ór m usi s ię  odb yw ać w  
czy ste j  m ięk kiej w odzie. Św ieże sk ó ry  w y sta rcz y , m oczyć w  
p rzeciągu  k ilk u  godzin , ab y  zm yć p rzy legającą  krew  1 
brud; n a to m ia st  sk óry  so lon e m oczy  s ię  d łużej, zm ien iając  
w od ę 2 lu b  3 razy , ab y  m ożliw ie  u su n ą ć  z n ich  só l i brud, 
jed nak że m oczen ie n ie  pow inno trw a ć  zb y t długo.

G łów nym  celem  w a p n ien ia  w  tym  w yp ad k u  je s t  roz­
lu źn ien ie ceb u lek  w łosow ych , b ez s tr a ty  d la su b sta n cji 
skórnej, p rzy  m o żliw ie  m ocnem  p ęczn ien iu  skór. P o czą t­
kow o daje s ię  sk ó ry  do św ie żeg o  rozczynu  w ap n a  z  do­
d atk iem  n iedużej ilo śc i s iarczk u  sodu. P o  dw óch dniach  
przek łada się  sk ó ry  do św ieżej w a p n icy  n ie  zb yt m ocnej, 
gd zie  rów nież p ozostają  przez d w a  dni. Z te j w ap n icy  
sk óry  p rzek łada s ię  do św ieżej o id en tyczn ym  sk ład zie  z 
dodan iem  1 k g . b ie lid la  n a  każde 500 litrów  w ap n icy . T rzy­
m anie  sk ór w  tej w ap n icy  przez d w a  dni zu p ełn ie  w y s ta r ­
cza, a b y  sk ó ry  b y ły  go tow e d o  d a lszej obróbki, t. j. od- 
w ła sia n ia , m izdrow ania , p rzem ycia  w  zim nej czy ste j  w o ­
dzie i odw apniania .

O dw apnianie najlep iej odbyw a s ię  w  cytrolcu przy tem ­
peraturze w ody 35 stopn i za  pom ocą  0‘75% (liczą c  z w a g i 
skór) k w asu  bornego. Jednogodzinne za sto so w a n ie  teg o  z a ­
b iegu  pow oduje d o sta teczn e opadn ięcie  skór, co św ia d czy  
w ó w cza s o ich  d osta teczn em  odw apnieniu . N a stęp u ją ce  po 
tem  liczk ow an ie  m a n a  ce lu  zup ełn e o czyszczen ie  liczk a  
od p o zosta łego  podw losia .

J a k  w iadom o, p ik lew an ie  przed  garb ow an iem  chrom o- 
w em  u m ożliw ia  lep szą  i rów n om iern iejszą  pen etrację  
garb n ik a  w  sk órę . P o leca  s ię  w  tym . w yp ad k u  stoso w a n ie  
15% so li k uchennej i 1% k w a su  siarkow ego . P o  p ik lew an iu  
sk ó ry  są  znów  odpikleiw ane w  bębnie pow oli obracającym  
s ię  w  2 lub ’3 n a stęp u ją cy ch  po sob ie  w od ach , zaw iera ją ­
cy ch  k ażda 1,5% s o l i . kuch en n ej i 2% an tych loru . W  tym

sta n ie  są  sk óry  g o to w e do garbow ania .
N a jlep sze  w yn ik i o trzym uje s ię  przez garb ow an ie w  

dołach  przez za w iesza n ie  sk ór do b rzeczki chrom ow ej, u ży ­
w ając  przytem  m ożliw ie  m iękką w odę. B rzeczk ę chrom ow ą  
p rzyrządza się  przez rozp u szczen ie 10% a łu n u  chrom ow ego, 
dodanie 2,75% so d y  k rysta l. i 1,5% so li kuchennej, liczą c  
%% z w a g i skór. P o zo sta w ia  się  sk óry  w  te j brzeczce ta k  
długo, póki n ie  zo sta ją  w  przekroju przegarbow ane, po­
czerń w y c ią g a  się  je  i n eu tra lizu je  przy pom ocy 2—2,5% 
boraksu. Z ob ojętn ian ie je s t  w ó w cza s skończone, gd y  p rzy­
łożony  do św ieżeg o  przekroju sk óry  n ieb iesk i papier la k ­
m u so w y  n ie  zm ien ia  koloru n a  czerw on y w  m iejscu  s ty k a ­
n ia  s ię  z przekrojem  skóry. N a stęp n ie  sk ó ry  m y je  s ię  w  
bębnie w  dużej ilośc i ciep łej w ody.

N a tłu szcza n ie  odbyw a się  w  bębnie p rzy tem peraturze  
55—60 stopn i C p rzy pom ocy 2% b ia łego  m ydła  i 1% de­
g rasu  w  przeciągu  1 godziny, poczem  u k ład a  się  je  n a  ko­
z ły  do ociek n ięcia . P o  w y c iśn ięc iu  w ody n a  m aszyn ie , sk ó ­
ry  w ie sz a  s ię  do su szarn i ce lem  lek k iego  podw elkow anie. 
J eszcze  w  sta n ie  w ilgo tn ym  (c iąg liw ym ) nap ina  się  je  na  
ram y i w y su sz a  zupełnie.

Ja k  w iadom o, sk ó ry  chrom ow o garb ow an e są  porow a­
te  i p rzep u szczają  w odę. Celem  uodpornienia w y su szo n ej  
sk óry  n a  w ilgoć, daje s ię  je  n a  p rzeciąg  45 m inu t do sp e ­
cja ln ej 70 stop n i gorącej m ieszan in y  z 25 częśc i parafiny , 
20 cz. kauczuku , 5 cz. ło ju  i 20 cz. w o sk u  japońskiego. 
C zynność tę  przeprow adza się  n ajlep iej w  p łask iej kadzi, 
zaopatrzonej n a  dnie w  sieć  rur p arow ych  ,ab y  m óc u tr zy ­
m yw ać w sp om n ian ą  tem peraturę. W ym ien ion e produkty roz­
ta p ia  się , w le w a  do kadzi (przy tem p eratu rze  70 stopn i) 
i zap u szcza  sk óry  p łasko. P o  w y jęc iu  sk ó ry  p rzew iesza  się  
ponad kadź n a  k ilk a  chw il, a b y  p rzy leg a ją ca  do sk ór zb ę­
dna m iesza n in a  śc iek a ła  z  pow rotem , p oczem , sk óry  jeszcze  
gorące, przeciera  s ię  z  liczk a  g a łgan k iem  i rozw iesza  do 
osty g n ięc ia . C elem  d a lszego  p ow ierzchow nego o czyszczen ia  
skór, za n u rza  s ię  je  pojedyńczo do n a czy n ia  lub kadzi z a ­
w iera jącej 1% -owy rozczyn  b ielid ła  i  p łucze n astęp n ie  
w  2% -owym  rozczyn ie  k w a su  siarkow ego.

W yk oń czen ie  p o lega  n a  przesm arow aniu  ja k  liczk a  ta k  
i m izdry  m ieszan in ą  z m yd ła  i że la ty n y  o d ość  rzadkiej 
k on systen cji, w y su szen iu  i rolow aniu.

Sposób szybkiego garbowania skór podeszwowych
Według „Collegium” następująca próba szyb- otrzymały wapnienie w czystem wapnie w prze- 

kiego garbowania roślinnego, przeprowadzona na ciągu jednej doby:
fabryce Bat’a, dała bardzo zadawalniające wy- . Następujące po wapnieniu procesy mycia, 
niki. oczyszczania i ł. d. odbywały się normalnie, przy-

Skóry solone, przeważine pochodzenia ame- czem starano się przez odwapnianie doprowadzić 
rykańskiego, moczone były w wodzie w przecią- skóry do 5,2 — 5,8 Ph.
gu 2 dni. Wapnienie przeprowadzone było w do- Garbowanie odbywało się w dołach, zaopa-
łach wapiennych w przeciągu 2 dni przy pomocy trzonych w urządzenia ogrzewające. Skóry, przy- 
wapna, minimalnych ilości siarczku sodu i nieco mocowane do ruchomych ram, zanurzane były do 
siarczku amonu, przy temperaturze wapnicy 28 brzeczki. Brzeczki garbnikowe składają się w tym 
stopni C. Po tym pierwszym wapnieniu skóry wypadku iz sulfitowanego ekstraktu quebrachowe-



S P R O S T O W A N I E .
Wskutek przeoczenia do spisu „Źródeł zakupu i sprzedaży" wkradły się niedokładności, które 

niniejszem prostujemy:
W dziale „BARWNIKI ANILINOWE" winno być Przemysł Chemiczny „Boruta" S. A., Zgierz,

ul. J. Śniechowskiego 30, tel. bezpośr. z Łodzią 195-36 i 195-97. 
W działach „BARWNIKI DO FUTER" (fabryki)

„ZWIĄZKI SYNTETYCZNO-ORGANICZNE" winno być Przemysł Chemiczny „Boruta"
S. A., Zgierz, ul. J. Śniechowskiego 30, tel. 
bezpośredni z Łodzią 195-96 i 195-97.

W dziale „BARWNIKI ANILINOWE" winno być Chem. Fabryk. Vorm. Sandoz, Basel. G łówne
Przedstaw. - Paweł Prodóhl, Łódź, ul Gen. Pierackiego 2.

ADRESY D O D A T K O W E :
Emulgatory do tłuszczów i wosków,
Impregnacje tłuszczowe do skór,
O le je  do prania skórek futerkowych,
Odłłuszczacze,
Produkty bo moczenia skór,
Produkty uszlachetniające do futer:

Fabryka Przetwór. Chemiczn. „Texta" Sp. z o. o.t 
Łódź, ul. Gen. Pierackiego 2

Łożyska kulkowe i rolkowe:
Karol Kuske, Warszawa 1, ul. Nowogrodzka 12

O dbijanki do skór miękkich:
L. Bressler, Łódź, 6 sierpnia 26

Spółka Inżynierów Mechaników „S. I. M." Sp. z. o. o.,
Warszawa, Piusa XI 30

„Elektropol" Warszawa, Leszno 71 

Ch. Medman, Łódź, ul. Andrzeja 46

D/H. J. Wentland, Warszawa, ul. Śniadeckich 12 

D/H. J. Wentland, Warszawa, ul. Śniadeckich 12
Bejcy (wytrawiacze) do skór:

„Pankrol" Sp. z o. o., Kraków, ul. Barska 87-89 
Pędnie, przekładnie, koła zębate, odlewy i ł. p.:

J. John, Łódź
Garbarnie skór podeszwowych:

„Trójkąt", Łódź, Sierakowskiego 25 
„Elgold" Izrael Werchajzer, Radom, ul. Czarna 9 
„Bogold" Sp. z o. o., Radom, Starokrakowska 48 
Zakł. Garb. „Tan-Box" inż. Henryk Cymerman,

Radom, ul. Główna 9 
„Korona" Sp. z o. o., Radom, Słowackiego 64 
Zakł. Garb. „Praca" M. Cemach, Radom 
„Obozisko" Kormanowie i Lifwakowa, Sp. firm., Radom

Garbarnie skór miękkich (chromowych):

„Obozisko" Kormanowie i Litwakowa, Sp. firm., Radom 
Zakł. Garb. „Praca" M. Cemach, Radom

P o m p y :

\ ,
W entylatory:

Przetwory chemiczne:

Import garbników: 

Import skór zamorskich:



r ,: v

1 ! -i'-’ ~C " ' ' im/-; / :' * ' ' •

- ; •

' • ■; .A ' '. : .

.

i ■ '■ : ■..
■

 ̂ i  i ' V

4
*

............ '

1

< .

r -> £

■ “r Hf. £ . \  *{ H

■

\ •!

Jj.' : '
'

' ~

iBTil’ ,n,c‘"y V' . ..O •; .
,/T i - n r w ,.V - ir* ’ .

V % m
i I.Qb.t,/i f p ś r f , , : i . v ć n ' \ „ JUS

s s tó ł )

■ . . . •

. " .  ! . . -; ■



____ PRZEGLĄD GARBARSKO-TECHNICZNY______________  Str. 1

Ź ródła zakupu i sprzedaży
AŁUN CHROMOWY:

Edward Klein i S-ka, Warszwa, Okopowa 55. 
ALBUMINA:

S- Kołodny, Warszawa, Kupiecka 11. 
APARATY DO MIERZENIA POWIERZCHNI 
SKÓR:

Br- Rybiński, Warszawa-Praga, Strzelecka 44 
BARWNIKI ANILINOWE (FABRYKI):

J. R. Geigy A.-G., Basel (Szwajcarja)
Przedstw. na Polskę — Jakób Petters 
i S-ka, Łódź 5, Skrz. Nr. 11.

Zakłady Chemiczne w Winnicy S- A., Hen 
ryków pod Warszawą.

Przemyśl Chemiczny „Boruta” S. A., Zgierz. 
Chem. Fabr- vorm. SANDOZ, Basel 

(Szwajcarja), Przedst. na Polskę — 
„Texta” Sp. z o. o., Łódź, ul. Im. Gen- 
Pierackiego 2.

BARWNIKI ANILINOWE (SKŁADY):
Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 

S. A-, Warszawa, Dzika 15.
Leon Muszkatblit, Warszawa, Wilcza 31.
W- M- Preis, Łódź, ul. Piotrkowska 79- 
A- Robak, Warszawa, Burakowska 25.
J. Krell, Warszawa, Zamenhofa 44. 

BARWNIKI DO FUTER (FABRYKI):
Przemyśl Chemiczny „Boruta” S. A., Zgierz. 

CHEMIKALIA I TŁUSZCZE GARBARSKO - 
FUTRZARSKIE (SKŁADY):

A. Robak, Warszawa, Burakowska 25.
Leon Muszkatblit, Warszawa, Wilcza 31.
J. Krell, Warszawa, Zamenhofa 44.
D/H Zalcman & Co-, Sp. z o- o-, Warszawa, 

Nowiniarska 20.
Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 

S- A., Warszawa, Dzika 15- 
EKSTRAKTY I GARBNIKI ROŚLINNE (FAB­
RYKI):

Fabr- Ekstr. Garb. K. Haidinger i S-ka, Sta­
nisławów.

EKSTRAKTY I GARBNIKI ROŚLINNE 
(IMPORT):

D/H Stanisław Lampert, Warszawa, Szkol­
na 2.

D/H Marja Wentland, Warszawa, Długa 9- 
Leon Muszkatblit, Warszawa, Wilcza 31. 
Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 

S. A-, Warszawa, Dzika 15. 
EKSTRAKTY CHROMOWE (FABRYKI):

Edward Klein i S-ka, Warszawa, Okopo­
wa 55.

EMULGATORY DO TŁUSZCZÓW I WOS­
KÓW:

Gama — Przemysł Chemiczny Sp. z o- o., 
Łódź, Południowa 68.

Fabr. Przetwór. Chem. „Polichemja” Sp. z 
o. o., Łódź, Żeromskiego 125.
FARBY KRYJĄCE DO SKÓR:

Fabr. Farb i Lakier- Henryka Blumenfelda, 
Lwów, J. Hermana 31.

Wytwórnia Chemiczna „We-Ge”, Warsza­
wa, Długa 50.

Gama — Przemysł Chemiczny, Sp. z o. o-, 
Łódź, Południowa 68.

Inż. Jan Gibiański i S-ka, Łódź, 11-go listo­
pada 190-

Chem. Fabr. Farb i Lak. „Terpen” Sp. z o. o., 
Warszawa, Burakowska 9.

Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 
S. A., Warszawa, Dzika 15.

GARBNIKI SYNTETYCZNE:
J. R. Geigy A.-G-, Basel (Szwajcarja)

(patrz „barwniki”).
GARBARNIE SKÓR PODESZWOWYCH 
(TWARDYCH):

Garbarnia „Apollo”, Grodno, Wapienna 1.
H. L. Cytryn i S-ka, Warszawa, Wolska 48. 
B-cia Lejzerowicz i S-ka, Warszawa-Praga, 

Joselewicza 3.
„Palma” L. Rozin, Warszawa, Nowoli­

pie 44/46-
„Unja” F. Lewinsohn i S-ka, Warszawa, 
Stawki 79.

GARBARNIE SKÓR MIĘKKICH (CHROMO­
WYCH):

Garbarnia „Apollo”, Grodno .Wapienna 1. 
A- Altmejt, Warszawa, Wolność 1.
F. Buchman „Specjalchrom”. Warszawa, 

Gęsia 91/93-
B-cia M- i S. Margolis. Warszawa, Okopo­

wa 78.
M. Milenbach i S-ka Żyrardów-
M. Lichtag, Zacisze pod Warszawą.
R. Nowoteżyński i E. Lewin, Warszawa 

Parysowska 2a.
A. Rosen. Warszawa, Elbląska 39 (Powązki).
G. Rojal, Warszawa, Stawki 79-
P. Rochman, Warszawa, Obozowa 43- 
Fabr. Garb. „Standard” S. A.. Warszawa. 

Dworska 46.
L. Zak, Warszawa-Praga, Grochowska 104- 

GARBARNIA SKÓR SUROWCOWYCH:
Ch. Drejzner, Warszawa, Gęsia 97. 

IMPREGNACJE TŁUSZCZOWE DO SKÓR: 
Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja” Sp. z o o. 

Łódź, Żeromskiego 125.
KWAS MLEKOWY (FABRYKA):

Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26.
KWASY I SOLE TECHNICZNE:

Przemysł Chemiczny „Boruta” S. A., Zgierz.
KAZEINA:

S. Kołodny, Warszawa, Kupiecka 11. 
MASZYNY GARBARSKIE:

I. Łajca, Warszawa, Gęsia 81 (wytwórnia).
H. Wiener, Warszawa, Złota 28.

MYDŁO MARSYLSKIE I MONOPOLOWE:
Gama — Przemysł Chemiczny Sp. z o. o., 

Łódź, Południowa 68.
Sz- Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26.



NOŻE MASZYNOWE:
D/H Stanisław Lampert, Warszawa, Szkol­

na %
OLEJ LNIANY:

Olejarnia „Szemen” Sp. firm., Lida.
OLEJ RYCYNOWY:

Edward Klein i S-ka, Warszawa, Okopo­
wa 55.

Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26. 
OLEJ KARBIDOWY:

Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26. 
OLEJ KOPYTKOWY SULFONOWANY 
(FABRYKI):

Sp. Akc. Fabr. Chem. i Huty Szklan-
Kijewski, Scholtze i S-ka, Warszawa, 
Smolna 36.

Edward Klein i Ska, Warszawa Okopowa 55. 
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.
Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26. 
Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja” Sp. z o-o-, 

Łódź, Żeromskiego 125.
OLEJE DO PRANIA SKÓREK FUTERKO­
WYCH:

Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 
S. A., Warszawa, Dzika 15 

Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja” Sp- z o-o., 
Łódź, Żeromskiego 125.

Gama — Przemysł Chemiczny Sp. z o. o., 
Łódź, Południowa 68.

OŻYWIACZE DO FUTER:
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.
Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja”, Sp. z o.

o., Łódź, Żeromskiego 125.
Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 

S. A-, Warszawa, Dzika 15. 
ODTŁUSZCZACZE:

Gama — Przem- Chem. Sp. z o. o., Łódź, 
Południowa 68.

OD WAPNI ACZE:
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.
OLEJ TURECKI:

Edward Klein i Ska, Warszawa, Okopowa 55. 
Sp. Akc- Fabr. Chem. i Huty Szklan.

Kijowski, Scholtze i S-ka, Warszawa, 
Smolna 36.

Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 
Południowa 68.

Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26. 
OLEJE LICKEROWE:

Edward Klein i S-ka, Warszawa, Okooowa 55 
OLEJ KOPYTKOWY SUROWY:

Sp. Akc. Fabr. Chem. i Huty Szkl. Kijewski, 
Scholtze i S-ka, Warszawa, Smolna 36- 

PRODUKTY DO MOCZENIA SKÓR:
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.

PRODUKTY USZLACHETNIAJĄCE DO
FUTER:

Fabr. Przetw. „Polichemja” Sp. z o. o., 
Łódź. Żeromskiego 125.

Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 
Południowa 68.

Polscy Zjednoczeni Przemysłowcy Garbarze 
S- A., Warszawa, Dzika 15.

PLASTYFIKATORY:
Fabr. Chem.-Farmaceut. „Elit”, Warszawa, 

Złota 26.
ROZPUSZCZALNIKI DO NITROCELULOZY
(WYTWÓRNIE):

Henryk Dąbrowski i S-ka, Sp. z o. o., W ar­
szawa, Grzybowska 115.

Fabr. Chem.-Farmaceut. „Elit”, Warszawa, 
Złota 26.

SKÓRY SUROWE ZAMORSKIE:
T-wo Handlu Zamorskiego Skórami Sp. 

z o. o., Gdynia.
D/H. Stanisław Lampert, Warszawa, Szkol­

na 2.
SKÓRY SUROWE ZE SPRZEDAŻY
AUKCYJNYCH:

Wilhelm Katten, Gdańsk, Holzmarkt 8.
SZKOŁY GARBARSKIE:

Średnia Szkoła Chemiczno-Garbarska w Ra­
domiu.

ŚRODKI BIELĄCE DO SKÓR:
Fabr. Chem. Kadysz i Lewinson inż., War- 

szawa-Praga, Grochowska 108.
TŁUSZCZ NEUTRALNY:

Sp. Akc. Fabr. Chem. i Huty Szkl. Kijewski, 
Scholtze i S-ka, Warszawa, Smolna 36. 

Fabr- Przetw. „Polichemja” Sp. z o. o., 
Łódź, Żeromskiego 125.

Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26.
TRICHLORETYLEN:

„Azot”, Sp. Akc., Jaworzno.
TRANY SOLFONOWANE:

Edward Klein i S-ka, Warszawa, Okopowa 55 
Sp. Akc- Fabr. Chem. i Huty Szkl. Kijewski, 

Scholtze i S-ka, Warszawa, Smolna 36. 
Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26. 
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.
Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja” Sp. z o. o. 

Łódź, Żeromskiego 125.
WYKAŃCZALNIE SKÓR:

„Alfro” inż. M. Altman, Warszawa, Fran­
ciszkańska 30.

WYTRAWI ACZE (BEJCY):
Fabr. Przetw. Chem. „Polichemja”, Sp. z o.

o., Łódź, Żeromskiego 125.
Gama — Przem. Chem. Sp. z o. o., Łódź, 

Południowa 68.
Sz. Fein i S-ka, Łódź, Aleksandryjska 26.

ZWIĄZKI SYNTETYCZNO . ORGANICZNE: 
Przemysł Chemiczny „Boruta” S. A., Zgierz.

Ogłaszanie się w „P. G. T.“ 
gwarantuje stałych i pewnych klijentów



S K Ó R Y
A. Aftergui, Kraków, Piaski Wielkie.

A. Ajzner, Brześć n/B., Krzywa 69- 

Teofil Andrzejewski i S-ka, Poznań
Małe Garbary 7.

Berger i Immergliik, Bielsko, Nad Ścieżką 14. 

Bram i Czarny, Bydgoszcz, Kujawska 7.

W. Berger, Gniezno, Dąbrówki 21.

Z. Bren, Krzemieniec, ul. Dr. Beaupre.

Centralny Syndykat Gospodarczy, Sp. z o. o
Poznań, Wielkie Garbary 7- 

H. Cohn. Bydgoszcz, Zygm. Augusta 21.
Józ. Czachowski, Toruń, Czerwona Droga.

Ch. Edelsberg, Zamość, ul. Żydowska.

R. Frohlich i S-ka, Kraków, Św. Stanisława.
F. Gutkowski, Bydgoszcz, Pomorska 28.

H. Gutfreund, Kielce. St. Warsz. Przedm. 19.
J. Gast, Tarnów, Koszarowa.
N. Griinspan, Tarnów, ul. Szpitalna.

M- Hellman, Stanisławów, Kazimierzowska 1.

A- Herman, Leszno, Królowej Jadwigi.

Eug- Joffe, Warszawa, ul. Warecka 9.

K- Harwaczyński, Poznań, Ostrówek 6.
A- Hendel, Warszawa, Okopowa 78.

Bar- Kanigel, Lwów, Kazimierowska 21.

H- Klementynowski, Bielsk Podls-, Poświętna.
W- Kyder, Rawicz, Podzamcze.

L. Lichtensztejn, Łomża, St- Rynek 15.

J. Lomberg i S-ka, Radom, Rynek 11.

L- Leyser, Bydgoszcz, Kujawska 24 .

J. Leinkram, Kraków, Wrzesińska 10.

B-cia Lipszyc, Bydgoszcz, Kujawska 116.

W. Landerer, Kraków, PI. Wolności 12.
N. Lewin, Konin, Garncarski Rynek.
A. Muller, Katowice, Kozielska 14.
H. Manes i S-ka, Włocławek, Tumska 5.
Fr. Majecki, Gniezno, Tumska 13.
A. Manela, Kielce, Warszawska 48.
A. Naderson, Grudziądz, Mickiewicza 19.
Sam. Podharec, Lwów, Gołuchowski 2.
Pomorski Syndykat Skóry Spółdź.. z ogr. odp.

Toruń Prosta 18/20-

S U R O W E
B-cia Prylińscy, Bydgoszcz, Promenada 44/45.
Rzeżnicka Składnica Skór Sp. zoo-  Poznań, 
Grochowe Łąki 3.
J. Radzieniewski, Pińsk, Honczarska 44.
L. Schener, Tarnów, Nowodąbrowska-
„Standard-Norma”, Warszawa, Namiestnikow­

ska 2.
Spółka zakupu i Sprzedaży, Sp. z o. o. Bydgoszcz,

Jagiellońska 52.
„Surowiec”, Lwów, Gabrjelówka 2- 
B. Szwajkiewicz, Leszno, Przemysłowa.

Ch. Sztajnberg Lublin, Bramowa 8. ,

„Surowiec”, Wilno, Meczetowa.

T-wo Handlu Zamorskiego Skórami Sp. z o. o.
Skwer Kościuszki 12-

S. Weit, Tarnów, Kapitulna.

P. Voigt, Bydgoszcz, Bernardyńska 10.

St. Zasada, Bydgoszcz, Dąbrowskiego 23.

W. Źarnowski, Poznań, Tama Garbarska 25/28.

F U T R O
P o d r ę c z n i k  

Ogólnej B r a n ż y  F u t r z a r s k i e j

A l b e r t  S a l k i n

o zawartości 288 stron, omawiający wszel­
kie zagadnienia w związku z uszlachet­
nianiem (wyprawa, barwienie, imitowanie) 
wszelkiego rodzaju skórek futerkowych 

i kożuszniczych.

Cena wraz z przesyłką pocztową

ZI. 18-

Do nabycia w Redakcil „P. G. -T“, lub wpłaca­
jąc na P. K. O. Nr. 13,040



S K Ó R Y  W Y P R A W I O N E

JAKóB ALEKSANDROWICZ, Kraków, 
ul. J. Dietla 57.

Hurtowa sprzedaż skór krajowych i zagra­
nicznych.

„AMDELTA“ Sp. z o. o., Warszawa, 
PI. Napoleona 9.

Import i eksport wyprawionych skór 
miękkich.

JAKÓB Sz. ASZ, Warszawa, 
Franciszkańska 37.

Gemzy, zamsze, lakiery i skóry fantazyjne.

ANISFELiri~~KOSTMAN, Kraków, 
św. Agnieszki 3.

Skład różnych skór wyprawionych.

_ J. BLIMBAUM, Warszawa”  
Franciszkańska 18.

Boxcalf, nako, rosslack.

A. BIRENCWEIG, Warszawa,' 
Miodowa 7.

Chromy, nako.

RACHMIL CHEWEL, Warszawa, 
Franciszkańska 26.

Gemzy, zamsze, lakiery, chromy, dulboksy, 
Waterproof.

FELIKS DOLCZEWSKI 
(dawn. Ludwig Buchholz), 

Bydgoszcz, ul. Przyrzecze 2.

ZYNDEL FAJN, Warszawa, 
Franciszkańska, 20. Łódź. Nowomiejska 5.
Gemzy, rindlack, chevreaulack, zamsze, 

boxcalf.
JAKÓB LICHTENSTEIN, Warszawa^ 

Franciszkańska 24.
Gemzy, zamsze, lakiery.

MAURYCY MILLER, Łódź,
, Nowomiejska 3.

Gemzy, zamsze, lakiery, chromy.

CH. MANDELBERGER, Warszawa, 
Franciszkańska 2.

Lakiery, zamsze, gemzy, opankowe, nako, 
rosschevreaux, chromy, sport-boks,

CH. KOHN, Łódź,
Nowomiejska 4.

Gemzy, zamsze, lakiery, chromy, krupony, 
boki, karki.

M. OLDAK, Warszawa, 
Franciszkańska 29.

Gemzy, lakiery, zamsze, chromy.

JOACHIM SZPORN, Warszawa, 
Nalewki 28.

Gemy. węże, jaszczurki i inne artykuły 
mody, lakiery, zamsze.

CH. SIWAK Sp. J„ Warszawa. 
Franciszkańska 24 .

Boxcalf, chevreaux, lakiery.

BENCJAN SIWAK, Warszawo,
. Franciszkańska 27.
Kalisz, Piłsudskiego 4.

Lakiery, gemzy, zamsze, chromy.

J. A. SZTYKGOLD, Warszawa, 
Franciszkańska 28.

Gemzy, zamsze, lakiery, chromy.

B-CIA SEINFELD, Lwów,
Stary Rynek 7.

Chromy, nako. gemzy, lakiery, zamsze, 
krupony, waszledry, boki, karki.

~JAKÓB TOCHTERLEIN, Warszawa, 
Franciszkańska 33.

Boxcalf, gemzy, zamsze, nubuk, futrówki, 
napa i ubraniowe.

P. WEB i I. GRYNBERG, Warszawa,. 
Franciszkańska 33.

Chromy, skóry końskie, dulboksy, sportowe

N. WAJNBERG. Warszawa, 
Franciszkańska 21.

Chromy, zamsze, rindlack, nako.

A. ZŁOTOGÓRA i P. ZYLBERBERG, 
Warszawa, Franciszkańska 31.

Skóry podeszwowe, krupony, waszledry, 
boki, karki.

Redakcja naszego pisma mając na uwadze dobro zarówno Garbarzy jak również 

producentów i sprzedawców mających związek z garbarstwem, przystąpiła do wydania 

niniejszego spisu firm, jako najlepszych źródeł zakupu i sprzedaży.
Oddając spis ten do rąk P. T. Czytelnikók. mamy nadzieję, że posłuży Im, jako cen­

ny informator.



go oraz ekstraktu dębowego. Moc brzeczki rozpo­
czyna się od 5,2 do 5,8 PH o temperaturze 18— 
20 stopni C i o koncentracji 8— 10 Be. Po 3 dniach 
koncentracja brzeczki zostaje podniesiona do 12— 
14 Be przez dodanie świeżej porcji ekstraktu, 
przez co obniża się PH; również temperatura zo­
staje podniesiona do 30 stopni C, następnie do 35 
stopni. Po dalszych 3 dniach garbowanie jest 
ukończone. Skóry przepuszczane są przez brzecz­
kę słabej koncentracji, aby usunąć przylegający 
do powierzchni skór garbnik. Dalsze postępowa­
nia przy fabrykacji były normalne.

Charakterystycznem w danym wypadku jest

fakt, że garbowanie rozpoczyna się w brzeczkach 
o stosunkowo wysokiej koncentracji. Należy przy­
jąć pod uwagę, że podtrzymywanie wspomnianych 
wartości PH w tym wypadku jest najważniejszym 
czynnikiem. Wysoko dodaltnia strona początko­
wych skoncentrowanych brzeczek garbnikowych 

polega na tern, że skóry wchłaniają większą ilość 
tego garbnika. Utrwalenie wchłoniętego przez 
skórę garbnika zabezpiecza się przez zmniejszenie 
wartości PH; przytem równoczesne podwyższenie 
temperatury i koncentracji brzeczki dają również 
możność wiązać skórę z możliwie większą ilością 
garbnika.

T. K. Sherwood i I, E. Garons | („Cuir Technique‘ )

Przyspieszone suszenie ciężkich skór podeszwowych
W obec tego , że  w  m okrych  sk ó ra c h  garb ow an ych  roś­

lin n ie  n ie znajduje s ię  n igd y  w oda, lecz  roztw ór garbnika, 
nie m ożna je  'poddawać szybk iem u  su szen iu . Szyb sze  w y ­
su szen ie  skór niż to  się  norm alnie dzieje  daje s ię  prze­
prow adzić ty lk o  przy w y ższy ch  tem peraturach . P rzy  tych  
tem p eratu rach  garbnik, m niej lub w ięcej zw ią za n y  ze 
skórą, znów  zo sta je  rozpuszczony. W  toku w ysu szan ia  
sk óry  rozczyn  garb n ik a  s ta je  s ię  coraz w ięcej sk on cen tro­
w a n y  i przed ostaje  s ię  n azew n ątrz  — n a  liczko i m izdrę; 
pow oduje to za ty k a n ie  por zew n ętrzn ych  w a rstw  skóry. 
P ozatem  su szen ie  przy w y ż sz y c h  tem p eratu rach  pow oduje  
o k syd ację  (u tlen ian ie) garb n ik a  n a  pow ierzchni skóry, co  
p ociąga  za  sob ą  jej śc iem n ien ie.

W sz y stk ie  te  ujem ne stro n y  szybk iego  su szen ia  obalić  
dają się , sm aru jąc  p ow ierzchn ię skóry  przed su szen iem  
papką z  ziem i krzem ionkow ej, do której to  k orzystn ie  jest

dodać n ieco  betonitu , a  to  ce lem  lep szego  p rzy leg a n ia  p a s­
ty  do skór i n ie  od sk ak iw an ia  podczas su szen ia . P a stę  
n ad aje  s ię  skórom  albo przez n atry sk iw a n ie  lub te ż  przez 
n a szc zo tk o w a n ie ; rów nież m ożna zan u rzać sk óry  do p a s­
ty . R ozczyn  garbnika, zn ajd u jący  się  w  skórze, w s ią k a  
podczas su szen ia  skór do p a sty  i w  ten  sp osób  n ie  za lep ia  
zew n ętrzn e w a rstw y  skóry. D zięk i ochronie w  p ostaci w a r­
s tw y  ziem i krzem ionkow ej garbn ik  w  sk órze  n ie  m oże się  
ok sydow ać.

C iężkie skóry  m ożna w  ten  sposób  w y su sz y ć  przy tem ­
peratu rze 60 stopni w  przeciągu  5% god zin y; d a je  to  w y n i­
ki co do jak ości skór n ie g orsze  niż przy norm alnem  su sz e ­
niu, poniekąd n a w et lep sze w  ga tu n k u . Zbędnem  je s t  w y ­
m ienić, ja k  w ie lk ie  s ą  oszczęd n ości w  p aliw ie, cza sie  i 
m iejscu  su szen ia . Z aznaczyć n a leży , że sposób  ten  je st  opa­
ten to w a n y  przez w y n a lazców .
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F u t r z a r s t w o
Inż. N. B. BUŁGAKOWftMiechowoje proizwodłtwo)

Barwienie skórek futerkowych barwnikami roślinnymi.
u

Mniej, lecz również ujemnie, wpływa 
kąpiel z barwników oksydacyjnych na skórę.

Wpływ kąpieli kampeszowej na skórę fute­
rek jest bardzo dodatni: pod jej wpływem skóra 
saje się pełną i miękką. Następnie bardzo cenione 
jest przy barwieniu karakułów i brajtszwanców to, 
że przy barwieniu kampeszem osiąga się żywy 
granatowy odcień mizdry, natomiast przy barwie­
niu barwnikami oksydacyjnymi osiąga się mizdrę 
czerwonawą, przy anilinie — zielonkawą, co w 
tym szczególnym wypadku nie jest pożądane.

Przy barwieniu czarnych karakułów i brajt­
szwanców, celem osiągnięcia lepszego i ładniej­
szego niebieskiego zabarwienia mizdry, do ką­
pieli barwiącej dodaje się taniny, która wraz z 
protrawą żelazną daje fioletowy osad- Dzięki za­
wartości w ekstrakcie kampeszowym niedużych 
ilości substancyj garbujących i przy zastosowaniu 
jako garbnika ałunu chromowego, specjalnie do­
dawanym do kąpieli barwiącej, osiąga się skórę 
i mizdrę bardzo ładną.

Barwienie kampeszem odbywa się przy tem­
peraturze kąpieli około 40 stopni C, przyczem nie- 
zbędnem jest utlenianie skórek na powietrzu mię­
dzy jedną a drugą kąpielą. Dlatego też pomie­
szczenie farbiarni musi być dostatecznie obszerne, 
aby skórki mogły być po każdej kąpieli rozwie­
szane celem podania ich wpływowi tlenu z powie­
trza. -

Bębnowanie barwionych kampeszem skórek 
w zamkniętych bębnach w trocinach drzewnych 
powinno trwać dłużej, aniżeli skórek barwionych 
barwnikami oksydacyjnemu Objaśnia się to tern, 
że w wypadku barwienia kampeszem wymagane 
jest lepsze i energiczniejsze oczyszczanie włosia: 
po wymyciu i wysuszeniu na farbowanych futer­
kach pozostaje jeszcze znaczna ilość barwnika, 
który tylko luźno i słabo związany jest z włosem 
futerka. Barwnik ten powoduje matowość i nie­
prawidłowy odcień włosa; dlatego też oczyszcza­
nie w bębnie odbywać się musi w trocinach z 
drzewa twardego (bukowego lub dębowego).

Aby możliwie skrócić czas trwania bębnowa­
nia, należy po ostatniej kąpieli barwiącej myć 
skórki jaknajdokładniej. Jeżeli gotowe futerka 
„smolą”, t. j. brudzą, to przyczyna tego leży prze­
ważnie w złem przemywaniu po ostatniem bar­
wieniu. Mycie futerek barwionych kampeszem 
zajmuje znacznie więcej czasu i wymaga zastoso­
wania większej ilości wody, w porównaniu z my­
ciem futerek barwionych barwnikami oksydacyj­
nymi, a to z tego powodu, że proces barwienia 
kampeszem, w przeciwieństwie do barwników 
oksydacyjnych, odbywa się przy nadmiarze barw­
nika i protraw: barwnik w dużej ilości osiada w

samej kąpieli i tylko powierzchownie oblepia 
włos. Przy przemywaniu farba taka schodzi z wło­
sa, ale me odrazu lecz stopniowo.

KURKUMA. Jest to proszek koloru niebies- 
kawo-żółtego, posiadający aromatyczny zapach. 
Kurkuma dobywa się z korzeni rośliny o tej samej 
nazwie (Curcuma longa i Curcuma rotunda), ro­
snących w Indjach Wschodnich, Chinach i in­
nych krajach. Żółta substancja barwiąca, zawar­
ta w korzeniach kurkumy, nazywa się kurkumina. 
W stanie czystym ma kurkumina wygląd pryzma­
tów o barwie pomarańczowo-żółtej z odblaskiem 
zielonawym; mało się rozpuszcza w wodzie, lecz 
łatwo w spirytusie, nieco gorzej w eterze, rozpu­
szcza się również w tłuszczach i tłustych olejach. 
Alkalja rozpuszczają kurkuminę, dając czerwono- 
buraczkowe zabarwienie, które pod wpływem kwa­
sów zmienia się na żółte- Kwasy zawieszają kur­
kuminę w rozczynie-

Kurkuma, a raczej kurkumina, barwi bez bej­
cy. Do barwienia używany jest odwar wodnisty, 
otrzymany przez gotowanie proszku kurkuminy 
we wodzie.

Kurkuma używana jest do cieniowania przy 
barwieniu futer na czarno kampeszem. Sam kam- 
pesz daje odcień granatowy; kolor żółty kurkumy, 
łącząc się z granatowym kampesza, dopełnia się 
do odcienia czarnego. Przy barwieniu futer sposo­
bem zanurzania kurkumę dodaje się do kąpieli 
barwiących.

Często skarżą się, że po ukończeniu procesu 
barwienia zauważyć można miejsca na skórkach 
niezafarbowane, koloru granatowego, jakby gra­
natowe plamy; miejsca takie należy podczernić 
zapomocą szczotki rozczynem barwnika oksyda­
cyjnego marki D (10 gr. na litr) i marki DB (3 
gr. na litr) oraz 13 cm3 wody utlenionej- W  wy­
padkach, gdy nadmiernie skraca się czas trwania 
procesu barwienia kampeszem, takie dobarwianie 
szczotką należy przeprowadzić na całej powierzch­
ni futerka. Winno się jednak wziąć pod uwagę, że 
w wypadku przebijania rozczynu farby oksyda­
cyjnej na stronę mizdry, skóra futerka pogarsza 
się w gatunku; nie należy przeto nadużywać jej

........... . ■— — —

W ypraw ialn ia  w szelk iego  rodzaju  
 ̂ futer

F. Fajner i Z. Gelcman
Warszawa, Obozowa 43 telef. 623-41

Ceny konkurencyjne
ŁJwagal Fabryka pod kierownictwem pierwszo­

rzędnych sil fachowych.



jakości przez zbytnie dobarwianie barwnikami 
oksydacyjnymi. Dobarwianie marką D ma i do­
datnią stronę, a mianowicie powoduje ono zabar­
wienie trwalsze przy przechowywaniu skórek fu­
terkowych. Wiadomo, że barwnik kampeszowy 
na włosie futerka z czasem zielenieje, natomiast 
barwnik oksydacyjny D czerwienieje. Zielenienie 
i czerwienienienie dopełniają się wzajemnie, da-

A. SALKIN (z podręcznika .Futro")

Sposób barwienia wyciągami i ekstraktami 
różnych drzew, korzeni i owoców zostałby już 
dawno wyparty przez nowoczesne farby oksy­
dacyjne, gdyby nie popyt pewnych kół futrzaży 
i konsumentów na futra barwione wyłącznie 
barwnikami t. zw. drzewnymi. Uwzględniając to, 
że futra w ten sposób bawione w najgorszym 
wypadku nie są trujące, że przy tym sposobie 
barwienia zrobiono ostatnio wielkie postępy, że 
przy pomocy niego osiąga się barwy trwałe, że 
złe działanie kąpieli barwnych na włos jest mi­
nimalne, a na skórę barwienie to wywiera nawet 
wpływ dodatni, że mizdra futra jest ładnie za­
barwiona w specyficznie niebieski i ładny odcień,
•— przeto nie można się dziwić, że pożądane są 
jeszcze futra barwione barwnikami drzewnymi- 
Niektórzy farbiarze nawet są zdania, że na kara­
kułach i różnych kosztownych odmianach skórek 
jagnięcych barwy te są trwalsze, wówczas gdy 
inni są zdania, że futra barwione barwnikami ro­
ślinnymi, zmieniają z czasem swą barwę i rudzie­
ją. Niektórzy farbiarze, używający barwników 
drzewnych i którzy otrzymali przepisy i recepty 
barwienia w spuściźnie po swych poprzednikach, 
są o tyle konserwatywni, że nie chcą nawet sły­
szeć o tem, że istnieją łatwiejsze i poniekąd mo­
że lepsze sposoby barwienia futer barwnikami 
sztucznymi (oksydacyjnymi).

Poniżej podajemy opisy niektórych typo­
wych metod barwienia futer barwnikami drzew­
nymi.

Wygarbowane i wysuszone skórki należy po­
nownie moczyć, przyczem włos wymyć w czys­
tej wodzie, usuwając w ten sposób tłuszcz, przy- 
legające nieczystości oraz garbnik, znajdujący 
się we włosie. Uskutecznia się to najlepiej w 
1/2%-owym rozozynie sody kale. o temperaturze 
30C, poczem pozostawia się skórki w tym roz- 
czynie bez ruchu 14 godziny. Skórki wyjęte z 
rozczynu sody centryfuguje się, płócze w zimnej 
wodzie (najskuteczniej w bieżącej), poczem po­
wtórnie zostają scentryfugowane.

W  tym stanie wkłada się je na przeciąg 3 
godzin cło pierwszej bejcy, składającej się z roz­
czynu siarczanu żelaza lub drzewnego octanu że­
laza- Daje się na 100 litrów płynu bejcowego o 
temperaturze 25C przeważnie 800 ccm. drzew­
nego octanu żelaza o gęstości 30 Be- Po upływie 
wymienionego czasu skórki wyjmuje się z bejcy 
i centryfuguje się bez płókania.

Po tem^ pierwszem bejcowaniu następuje 
operacja, która jest jedną z najważniejszych przy 
rozmaitych innych czynnościach barwienia, a 
mianowicie jest to rozwieszanie skórek na po­

jąc czarny kolor, który pozostaje w tym wypadku 
trwalszy.

Do barwienia barwnikami roślinnymi niezbę­
dne są nieduże specjalne urządzenia, jak mały że­
lazny bęben do przepalania orzeszków galluso- 
wy, miedziany kociołek do przegotowywania farb 
i t. p.

wietrzu. W danym wypadku pozostają one roz­
mieszczone przez kilka godzin.

Następuje teraz druga kąpiel sodowa (300 
gramów sody kale. na każde 100 litrów wody) o 
temperaturze 25C w której skórki należy dobrze 
obrobić w ciągu 15 minut. Po wyjęciu z kąpieli 
sodowej należy skórki dobrze przepłókać, scentry- 
fugować i włożyć w drugą bejcę o temperaturze 
20C, która skada się z

300 gramów grynszpanu w kryst- i 
400 „ siarczanu żelaza. . \
600 „ kamienia winnego
100 litrów wody,

i w której skórki pozostają na przeciąg conaj- 
mniej 18 godzjn- iii

Należy skórki, tak samo jak po pierwszem 
bejcowaniu, nie płócząc, scentryfugować i rozwie­
sić na powietrzu na czas dłuższy.

Teraz następuje właściwe barwienie barw­
nikami drzewnemi. Jako takie używane są prze­
ważnie ekstrakty drzewa niebieskiego, żółtego,
sumaku, kurkumy oraz palony galas. Barwniki, tę 
roślinne wraz z solami metali tworzą na włosie 
trwałe związki (farblaki).

Najpopularniejszym jest następujący sposób 
barwienia na czarno: sporządza się kąpiel barw­
ną, która składa się z

4 kilo ekstraktu niebieskiego,
2 „ „ żółtego lub kurkumy
1 „ palonego galasu,

100 litrów wody,
przyczem każdy z ekstraktów, rozpuszczony od­
dzielnie, gotuje się przez godzinę, poczem dopie­
ro miesza się otrzymane rozczyny razem-; Skoro 
tylko kąpiel ta wystygnie, wkłada się w nią bej­
cowane skórki na krótki czas, przepiera się je 
ręcznie, wyciska się nieco w rękach i w stanie 
mokrym wrzuca się w kadź lub beczkę na przeciąg 
24 godzin, poczem rozwiesza się je na 24 godzi­
ny na powietrzu. Przeciąganie skórek w kąpieli 
barwnej, wkładanie do kadzi i rozwieszanie na 
powietrzu powtarza się jeszcze raz. Jeżeli osią­
gnięty odcień włosu nie jest zadawalniający, to 
powtarza się wspomnianą cała manipulację po 
raz trzeci, zaczynając od wkładania skórek do 
kadzi.

Dopuszczalnem jest także przy tym sposobie 
Barwienia pozostawienie skórek w kąpieli ekstrak­
towej na dłuższy przeciąg czasu.

Po farbowaniu postępuje sie ?e skórkami zu­
pełnie tak samo jak po barwieniu farbami oksy- 
dacyjnemi, mianowicie przepłókuje się je dokła­
dnie, suszy i wykańcza.(D. c■ n.).



Maszyny, urządzenia i narzędzia garbarskie
BĘBNY 1 CYTR OKI

VIII.
Cytroki.
Niżej poziomu podłogi można opuszczać ty- 

troki tylko tam, gdzie przewód kanalizacyjny jest 
nizko położony i znajduje się poniżej dna wpu­
szczonych cytroków.

Dobre krążenie cieczy i skór jest zależne od 
odpowiedniego dobrania wymiarów cytroka, do­
brego zaokrąglenia dna i odpowiednio zastosowa­
nej średnicy mieszadła skrzydłowego. Zapobiega 
to tworzeniu się wirów i kłębieniu się skór. Poni­
żej podajemy wymiary kilku wielkości cytroków 
w świetle i ich mieszadeł.

Długość 
1500 mm. 
1750 „ 
2000 „ 
2500 „ 
Wysokość 
1000 mm. 
1250 „ 
1400 „ 
1600 „

Szerokość 
1200 mm. 
1500 „
1700 „
2000 „

Średnica mieszadła 
750 mm,
850 „

1000 „
1300 „

Mieszadło ustawia się pośrodku cytroka tak, 
aby skrzydła były odsunięte od tylnej ściany cy­
troka na 10 cm- Temsamem pozostaje więcej 
miejsca z przodu dla wygodnego wrzucania i wyj­
mowania skór. Mieszadła po winy mieć 6 skrzydeł. 
Ruch skrzydeł odbywa się w kierunku tylnej kra­

wędzi cytroka. Drzewo do cytroków powinno od­
powiadać warunkom podanym w numerze 5 na­
szego pisma w dziale „Materjał drzewny bębna”. 
Grubość bali stosowanych do budowy cytroka — 
50 mm- Obręcze wykonywa się z płaskownika 
4 mm.X50 mm.. W  zależności od długości cytro­
ka daje się 3 lub 4 obręcze, z których boczne krań­
cowe daje się wokoło cytroka na krawędziach 
bocznych ścian ( rys. 59 w No. 10). Obręcze środ­
kowe zakłada się w ten sposób, że ich końce przy­
mocowuje się do krańcowych klepek, przeginając 
płaskownik przez brzeg bała i skręcając je razem 
śrubą przepuszczoną nawylot. Przyrządy do ścią­
gania obręczy stosuje się te same co przy bębnach 
(patrz No. 6 rys- 27, 28 i 30)

Obliczenie pojemności cytroków.
Projektując budowę cytroka, trzeba na wstę­

pie wziąć pod uwagę jakiej wielkości ładunek 
(waga) skór zamierza się w nim jednorazowo obra­
biać. Powiedzmy, że zamierzamy w projektowa­
nym cytroku obrobić 400 sztuk skór cielęcych o 
wadze 1200 kg- Stosunek skór do cieczy może 
się wahać w granicach 1:4 lub 1:5, w zależności 
od tego, jaka czynność zamierza się przeprowadzić. 
W  naszym wypadku przyjmiemy stosunek skór 
do cieczy 1:4, to znaczy, że na jedną część wago- 
wą skóry bierze się 4 części cieczy, tern samem po­
jemność cytroka V powinna wynosić V=1200 + 
4X1200=6000 litrów, przyjmując dla prostego 
rachunku, że kg. skóry zajmuje objętość 1 litra-

Rys. 61 przedstawia cytrok w przekroju po­
przecznym i podłużnym. Podane w szkicu tery 
oznaczają:

r =  promień zaokrąglenia dna, 
b =  szerokość cytroka, 
c =  odległość od punktu środkowego za­

okrąglenia dna do górnej krawędzi, 
h =  wysokość cytroka,
1 =  długość cytroka.

Aby obliczyć pojemność cytroka, należy naj­
przód obliczyć powierzchnię jego bocznej ściany, 
która, jak widać z rysunku, składa się z półkola 
o promieniu r i czworoboku c. b.. Powierzchnia 
bocznej ściany P równa się zatem powierzchni 
półkola - r2 i powierzchni czworoboku o kra­
wędziach c i b, a więc cXb; stąd

P =  l/a * r2 +  c. b.



Aby otrzymać wielkość c należy od wysokości 
h cytroka odjąć wielkość promienia r, a więc 

c =  h — r;
wstawiając do wzoru na obliczenie P otrzymaną 
wartość c otrzymamy

P =  rc r2 +  (h — r). b 
Pojemność cytroka V otrzymuje się przez pomno­
żenie powierzchni bocznej ściany P przez długość 
cytroka L stąd

V =  PX1, albo
V =  [l/2 ic r2 +  (h — r) b]. 1

Dla naszego przypadku obierzemy największy z 
czterech najczęściej stosowanych wymiarów 
cytroka:

szerokość b — 2 m, temsamem 
promień r — l m ,  
wysokość h — 1,6 m. 
długość 1 — 2,5 m-,

wstawiając te wielkości do równania wyrażają­
cego pojemność cytroka otrzymamy:

V =  [l/2 3, 14 X 1.2 +  (1,6 — 1). 2]- 2,5 
Biorąc jednak pod uwagę, że cytrok nie napełnia 
się do pełna, lecz o około 10 cm. poniżej krawę­
dzi, należy od wielkości c =  h—r odjąć 0,1 m- 
i wtedy otrzymamy
v“ =  IV2 3, 14. I2 +  (1,6 — 1 — 0, 1). 2]. 2, 5 

=  6,425 m3 =  6425 litr.
Zaprojektowany więc i cytrok odpowiada w zu­
pełności naszym potrzebom.

Cytroki bywają też murowane i wykonane z 
betonu. Są one przeważnie używane przy fabry­
kacji skór ciężkich.

Rys. 62.
Rys. 62 przedstawia urządzenie grupowe cy-

W ytwórnia m aszyn garbarskich  
i futrzarskich

I. hajca
W y r a b i a :  
Glancmaszyny,
ny, Szlifierki

W A R  S Z f l W f l  
Gęsia 81. tel.11-59-82

Ralcmaszyny, Rekmaszyny, 
Ąltermaszyny, Platermaszy- 
i Krauzmaszyny do skór 

m iękk ich
i twardych 
oraz wszel­
kie okucia 
do bębnów 
i remonty.

troków tego typu. Są one przeważnie wpuszczone 
poniżej poziomu podłogi. Przy murowaniu tych 
kadzi należy, tak samo jak przy cytrokach drew­
nianych, dna wykonać półokrągłe. W  tym wy­
padku należy zwrócić uwagę na konstrukcję wen­
tyla, jaki powinien być zastosowany tam, gdzie 
kadzie są wpuszczone poniżej poziomu podłogi.

Rys. 63 przedstawia w przekroju taki wentyl wy­
konany przez firmę Luzzatto w Wiedniu. Wentyl 
składa się z części a, b, c. a jest to grzybek wen­
tyla, c — podstawa grzybka, b — pręt wystający 
nad poziom cytroka lub kadzi, służący do otwie­
rania i zamykania wentyla, d — mufa rury ka- 
anlizacyjnej, w której obsada wentyla zostaje 
uszczelniona. Wentyle te o średnicy przelotowej 
60— 120 mm. mogą być wykonane z żeliwa lub 
metalu nierdzewnego.

(D. c. n.).

Karol Kuske, Warszawa 1
Depesze: „Karkus“ ; ul. Nowogrodzka 12. 
Telefony: Sprzedaż 9.88-61 i 9.20-95; 

Biuro 9.26-93.
ŁOŻYSKA KULKOWE I KULKI, 
ŁOŻYSKA ROLKOWE I ROLKI. 

Dostawa niezwłoczna, najniższe dzienne ceny 
fabryczne.

Istnieje od r. 1909.

EDWARD GRONIOWSKI
Fabr. Chem. inż-: Leski i Groniowski, 

Sp. z. o. o.,
WARSZAWA, — ul. Towarowa 12- 

Tel.: 286-92, 682-25, 274-33. 
d o s t a r c z a

wszelkie chemikalją, garbniki, farby, 
tłuszcze, oleje, degrasy, woski i t. p.
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PĘDNIE (transmisje}, sprzęgła frykcyjne, naprężacze pasów 
i t- p.

PRZEKŁADNIE ZĘBATE iślimakowe oraz moto*
reduktory

KOŁO ZĘBATE i czołowe z zębami frezowanemi, proste- 
mi, skośnmyi i daszkowymi; stożkowe z zębami heblowanymi.

TOKARKI SZYBKOTNĄCE 6-ciu typów do metali
i wiertarki kolumnowe do metali

KOTŁY ŻELIWNE oryg. Strebel‘a oraz radjatory (grzej*
niki) do ogrzewań centralnych

ODLEWY zwykłe
kwaso-ługoodporne.

do największych wymiarów oraz ognio-

P rzo d u ją ca  fa b ry k a  e le k tr o w e n ty la to r ó w  i a p a ra tó w  e lek trycznych

„ E L E K T R O P O L  Warszawa, Leszno 7 1  T a l ,  I Z . 0 6 - I9
P oleca w entylatory o dużej wydajności przy minimalnym zużyciu 
prądu do kabin natryskowych, Oraz do wentylacji hal garbarskich.

Herm etyczne, jedno i trójfazowe.
Izolacja przeciw w ilgociow a i kw asoodporna.
Transform atory bezpieczeństwa zabezpieczają przed

porażeniem elektrycznym .
Mały koszt, duże bezpieczeństwo.
Zainstalow ane w wielu garbarniach.

I-sza Krajowa Wytwórnia Planimetrów 
do pomiaru powierzchni skór

BR.  R Y B I Ń S K I
W arszawa-Praga, ul. Strzelecka 44j6

Odnawianie legalizacji i naprawa planimetrów 
Załóż. w r. 1919

TECHNIK (we Francji)
Welury, antylopy (jak produkowano w 

Grenoblu) — na skórach jagnięcych, cielę­
cych, kozich, irchowych, garbowania chro­
mowego i białoskómiczego, barwienie na 
czarno i kolorowo.

WPROWADZA I ULEPSZA.
Oferty sub „Francuz” do Redakcji „P.G.-T.”



Przegląd prasy i sprawy gospodarcze
RÓŻNE WIADOMOŚCI

RZEM IOSŁO N IE  W Y K O R Z Y ST U JE  K REDY TÓ W  
B . G. K.

S fery  rzem ieśln icze  uskarżają, się  n a  w y so k ie  oprocen­
tow an ie  k redytów  B an k u  G ospodarstw a K rajow ego. P rze­
znaczon a  n a  pom oc rzem iosłu  w  r. b. su m a 10.000.000 zł. 
n ie  zo sta ła  d otych czas w  lw iej częśc i w y k o rzy sta n ą  ze 
w zględ u  n a  w y so k ą  sta w k ę  oprocentow ania  w y n o sz ą cą  4 
proc. Izby  rzem ieśln icze  w y stęp u ją  do czyn n ik ów  rządo­
w y ch  o ob n iżen ie sto p y  d ysk on tow ej do 3 proc. rocznie.

CZY B Ę D Z IE  STO SO W A N Y  PR ZY M U S CECHOW Y?

Ja k  w iadom o, na p od staw ie  rozporządzenia M in. Przem . 
i H an d lu  zo sta n ie  zm ien iona d otych cza so w a  stru k tu ra  ce ­
ch ów  rzem ieśln iczych . W  zw iązk u  z tem  opracow any zo­
sta ł i rozes ła n y  n ow y jed n o lity  s ta tu t  cechów , w y k lu cza ją ­
cy  sto so w a n ie  przym usu zrzeszen iow ego  w  cech a ch  rze­
m ieśln iczych . W  szeregu  cech ów  od byw ają się  zebran ia  na  
k tórych  przyjm ow ane są  u ch w ały , n ad ające  cechom  
ch arak ter  w o ln ych  zrzeszeń . C echy  w oln e n ie  posiadają, 
ja k  w iadom o, różn ych  przyw ilejów  ja k  naprz. u sta la n ia  
cen  w  danej branży  i w ym ierzan ia  grzyw ien  za ich  n ie ­
p rzestrzegan ie.

W ZO RO W E ST A T U T Y  CECHÓW  R Z E M IE ŚLN IC ZY C H

Izba  rzem ieśln icza  w  W a rszaw a  roześle  w  ty ch  dniach  
w zorow e s ta tu ty  cech ów , op racow ane w  m yśl przepisów , 
rozporządzenia m in. p rzem ysłu  i hand lu  z  dn. 20 lu tego  
r. b. S ta tu ty  te  m u szą  być przyjęte przez cechy , istn ie ją ce  
n a teren ie  W a rsza w y  do 3 w rześn ia  r. b., w  przeciw nym  
w ypadku , cech y , które n ie  p rzed staw ią  w  ty m  term in ie  
now ego  sta tu tu , będą m ogły  być rozw iązan e przez w ładze  
przem ysłów e.

O ZA M Ó W IEN IA C H  R ZĄ DO W YCH  D L A  RZEM IO SŁA

W ładze w ojsk ow e i in n e w y d a ły  zarządzenia , ab y  za ­
m ów ien ia  pow ierzane b y ły  bezpośrednio producentom , a  w  
żadnym  razie  pośrednikom . S ta je  s ię  przeto  ak tu a ln ą  
sp raw a organ izow an ia  się  rzem ieśln ik ów  w  spółdzieln ie, 
gd yż zrozum iałą  rzeczą  je st , Że d osta w cy  n ie m ogą trak to ­
w a ć  z p oszczególn ym i rzem ieśln ikam i, a  m usi b yć jedno­
stk a  praw na, k tóra  będzie w y stęp o w a ła  w  im ien iu  rze­
m ieśln ików . F orm a spółdzieln i je st  w  ty c h  w aru n k ach  n a j­
bardziej dogodną.

GARBARZE!
„P. G. - T.“ winien być 
nieodłącznym towarzyszem 

każdego z Was.

BADANIA CO DO PRODUKCJI I ZAPOTRZE­
BOWANIA CIELĘCYCH SKÓR SUROWYCH 

W KRAJU.
Izba P rzem ysłow o-H and low a w  W arszaw ie  sk ierow ała  

w n iosek  do Z w iązku  Izb, a b y  podjąć badan ia  celem  u s ta ­
len ia  rozm iarów  produkcji su row ych  sk ór c ie lęcy ch  w  
kraju w zgl. w y so k o ść  zapotrzeb ow an ia  na n ie  ze  strony  
k rajow ego przem ysłu  garbarskiego . B ad an ia  te  są  obecnie  
w  toku.

MODA OBUWIA NA JESIEŃ 1936 R.
M oda jesien n a  obuw ia n a  rok b ieżący  przew iduje z a ­

g ran icą  pew ne zm ian y  od m ody d otychczasow ej. G łów na  
lin ja  tej zm iany  p olega n a  częśc iow em  odstąp ien iu  od skór 
zam szow ych  (w elury, h u n tin g y  i t. p .) i zastosow an iu  
w ięcej skór g ład k ich  ( liczk ow ych ). T w ierdzą, że  używ an ie  
skór zam szow ych  zm n iejszy  się  o około 40% n a korzyść  
skór g ładkich .

Co się  ty czy  kolorów  obuw ia, to  p referen cję znajdzie  
praw dopodobnie obuw ie czarne (około 50% produkcji). N a ­
stęp n e m iejsce  zajm ie obuw ie bronzow e w  różnych  bru­
n atn y ch  odcien iach  oraz praw dopodobnie kolor gra n a to ­
w y . T y le  przew iduje branża obuw nicza w  N iem czech .

„ H ey lsc h e  L ederw erke L ibenau" w  sw o ich  rocznych  
kom u n ik atach  podaje co do kolorów  lin je  w y ty czn e  zupeł­
n ie  w  innym  kierunku, a  m ianow ic ie  d la obuw ia  przed­
południow ego — w  kolorach  k on trastow ych , jak  bronz z 
zielonym , g ra n a to w y  z czerw on ym  i t. p..

P od  w zględem  gatu n k ów  p rzew id yw an ych  do obuw ia  
skór, treść  w spom n ian ego  kom unikatu  zgad za  s ię  z ogól­
n ym  poglądem , t. j. m niej skór zam szow ych  n iż w  la tach  
o sta tn ich . N a to m ia st duże za sto so w a n ie  znajdzie znów  
ch evreau x , ew en t. up ięk szon e sk órą  zam szow ą  w  ty c h  sa ­
m ych  odcien iach .

Skóry lak ierow an e zn ajdą  za sto so w a n ie  w  m odzie je ­
siennej ty lk o  w połączen iu  z in n ą  skórą.

W  strojach  w ieczorow ych  p rzew ażn ie przew iduje się  
obuw ie ze  z ło tego  i srebrnego chevreau x , ew ent. ozdobio­
ne skórą  zam szow ą  w  ja sk ra w y ch  odcien iach . O cenia się  
u ży c ie  skór z ło tych  i srebrnych  n a  około 80%, reszta  obu­
w ia  ze  skór sa tyn ow an ych .

B IL A N SY  PO L SK IC H  F A B R Y K  SKÓR,
O B U W IA  I G A ŁĘ ZI P O K R E W N Y C H  ZA RO K  1935.

F ab ryk a  G arbarska „Standard" Sp. A k c., W arszaw a:  
K ap. akc. 300.000 zł.. Z ysk  zł. 14.813,48.

F a b r y k a  G arbarska „N a ta lin "  S. A ., G rodzisk M a z .: 
kap. akc. 150.000 zł., kap. rez. 105.000 zł. S tra ta  Zł. 1.225.—.

P o lscy  Z jednoczeni P rzem y sło w cy  G arabarze S. A., 
W a rsza w a : kap. akc. 180.000 z ł., kap. rez. 212.316 zł. S trata  
Zł. 18.910.—.

M echan iczna fa b ry k a  obuw ia „C etanja"  S. A., 
W a rsza w a  kap. akc. 250.000 zł., kap. rez. 58.436 zł.. Z ysk  
Zł. 1.163.—.

F ab ryk a  skór „M ochala" Sp. z o. o., M ochala 81.: 
W aln e zgrom adzen ie w  dn iu  7-go k w ietn ia  1936 r. p o sta ­
now iło  p rzystąp ić  do lik w id acji przedsięb iorstw a. Jak o  lik-



w id atorzy  w y zn aczon o  p p .: G erlach, R . R ticker i W . Gold­
stein .

F ab ry k a  obuw ia  „B a ta "  S. A ., K rak ów : kap. akc. 3 
m iljony  z l., kap. rez. 1,9 m ilj. z ł.. Z y sk  Zl. 141.960.—.
Poprzedni b ilan s w y k a za ł s tra tę  w  w y so k o śc i Zl. 8.490.—.

Z ak ład y  G arbarskie „ N ow ość"  S. A ., R adom : kap. akc. 
910.000 z ł., kap. rez. 1.344.000 zł.. S tr a ta  Zł. 13.460.—.

P o lsk i P rzem y sł O buw iany „O rzeł" S. A ., K raków :  
kap. akc. 400.000 zł., kap. rez. 134.243 zł.. Z ysk  Zł. 26.843.

H . B . R aab e S. A ., W arsza w a : kap. akc. 500.000 zł.,
kap. rez. 150.625 z ł.. S tra ta  Zł. 20.889.— :

F a b ry k a  E k stra k tó w  G arbarskich  ,,Q uebracho“ S. A ., 
W a rsza w a : kap. akc. 1,6 m ilj. z ł., kap. rezerw . 638.821
zł. Z ysk  Zł. 155.335.—.

W ZR O ST OBROTOW  TOW ARO W YC H  Z ZA G R A N IC Ą .
W  c iągu  u b ieg łego  półrocza r. b ież. handel zagran iczn y  

P o lsk i z p oszczególn em i krajam i w zró sł w  porów naniu  z 
an a log iczn ym  okresem  roku poprzedniego.

W zrost ten  w  p rzyw ozie w y n ió sł 42.093 ty s . zł. a  w  w y ­
w o zie  — 39.465 ty s . zł. O gółem  w yw iez io n o  tow arów  z P o l­
sk i w  om aw ianym  okresie  w  w a rto śc i 482.142 ty s . zł., a  
przyw ieziono  za  458.648 czy li sa ld o  d odatn ie n a  k orzyść  
P o lsk i w y n o si za  cza s od 1 sty czn ia  do 1 lip ca  r. b. — 
23.494 ty s . zł.

Saldo to  w  porów naniu  z  sa ldem  za  okres 6 -m iesięczn y  
r. 1935 je s t  m n ie jsze  o 2.628 ty s . zł.

D odać n a leży , że  poza Japonją, P o lsk a  praw ie ze  w szy -  
stk iem i krajam i pozaeuropejsk iem i p osiad a  saldo ujem ne, 

w ięcej tow arów  sprow adzając, n iż w yw ożąc.

NOWE PODSTAWY REGLAMENTACJI 
PRZYWOZU.

Obrady specjalnej komisji, powołanej przez 
Zwięzek Izb Przemysłowo-Handlowych i wolnych 
organizacyj gospodarczych, celem opracowania 
wniosków w sprawie reorganizacji aparatu regla­
mentacji przywozu towarów z zagranicy, zostały 
ukończone. Komisja wzięła za podstawy obrad 
opracowany w swoim czasie przez sosnowiecka. 
Izbę Przemysłowo-Handlową projekt przekazania 
uprawnień przywozowych Izbom Przem.-Handl.. 
W  myśl tego projektu miałyby ulec likwidacji 
centralna komisja przywozowa, wszelkie zaś 
sprawy związane z reglamentacją przywozu prze­
jąłby komitet importowy Rady Handlu Zagra­
nicznego, w którym zasiadaliby delegaci Izb 
Przem.-Handl., wolnych organizacyj gospodar­
czych, Izb i organizacyj rolniczych oraz samorzą­
du gospodarczego rzemiosła.

Komitet importowy spełniałby rolę organu! 
wykonawczego: podział kontyngentów jednak i 
zaświadczeń na prawo przywozu towarów wyda­
wałyby instytucje samorządu gospodarczego.

W  niedługim czasie projekt decentralizacji 
systemu reglamentacji przywozowej bedzie przed­
miotem obrad Rady Handlu Zagranicznego, po- 
czem przedstawiony będzie czynnikom miarodaj­
nym.

L IS T A  K O N TY N G E N TÓ W  PRZYW OZOW YCH
L is ta  k o n ty n g en tó w  p rzyzn an ych  Szw ecji n a  okres od 

1-go m a ja  do 31-go październ ika  1936 r. zaw iera  m . In .:
494. 5, 6 —  sk ó ry  — 0,450,
497, 8, 9, 503, 4, 5, 6, 7, 8, 9 — sk óry  n a  ręk aw iczk i — 9,

516, 7, 8 — sk óry  fu trza n e  — 0,180.
K o n ty n g en ty  A nglji, S zw ajcarji i F ra n cji do k ońca ro­

ku  bież. d la tow arów  zak a za n y ch  d la  przyw ozu  za w iera ­
ją  m. i. n astęp u ją ce  p u n kty:

A N G L J A :
494 — sk óry  p ik low ane — 13,
495 — skóry  su row cow e — 362,
496 — sk óry  p ergam inow e — 10,
500 — sk ó ry  św iń sk ie  — 121,
501 — skóry  b lan kow e — 15,
511 — skóry  ryb i p łazów  — 1,358,
512 — sk óry  do w yrób, tech n . — 54,295,
513 — skóry  sz tu czn e  — 15,
515 — odpadki sk órzane — 10,
516 p. 1. — skórki sobole, szen szy le , l isy  srebrne —40,
517 p. 1. — skórki bobrów  m orskich , gron ostaje, lisów  

bia łych , n ieb iesk ich  — 40,
519 p. 1. — sk órk i bobrów  czarn ych , b łotnych , tchórzy, 

rysi, w iew iórek , popielic, w yd r — 310,
518 p. 1. — skórki kun, e lk i am er., nurek  — 17,
520 p. 1. — skórki fok , k retów  — 1105,
521 p. 1. — skórki sk u n k sów , cyb etów , oposów , szop. 

piżm ow ców , lisó w  — 2845,
542 — przybory podróżnicze ze  sk óry  — 30,
544 — uprząż ze  sk ó ry  — 4,
546 — w yrob y ze  sk óry  garb ow an ej — 3000,
547 — liny, link i sk órzan e oraz z ży ł zw ierzęcych  — 40, 
549 — troki do sz y c ia  pasów  — 25,

S Z W A JC A R IA :
500 — sk óry  św iń sk ie  — 25;

F R A N C JA :
425 — ek stra k ty  garb n icze — 8340,
492 — sk óry  su ro w e b yd lęce  — 94,343,
443 — skóry  su row e — 8,630,
498—510 — sk ó ry  w y p raw ion e — 4,993,
500 — sk óry  św iń sk ie  — 0,5.

R O SJA  K U P U J E  A N G IE L S K Ą  SKÓRĘ  
J a k  donosi „A llgem . L ederind .-Z eit." , Z. S. S. R . za ­

k up iła  w  p ó łn ocn o-an g ie lsk ich  fab ryk ach  garb arsk ich  w ię k ­
sz e  ilo śc i sk ór ciężk ich , przew ażn ie  podeszw ow e, z su k ce­
sy w n ą  d osta w ą  w  p rzeciągu  5 tygodn i. C ena, po której 
tra n za k cja  zo sta ła  dokonana, n ie  w a h a  s ię  od cen  norm al­
n ych  n a  ryn k u  an gielsk im .

ZA 5.000.000 ZŁ. D R O G O C EN N Y C H  F U T E R  P R Z E W IE ­
ZIONO PR ZEZ PO L SK Ę.

O negdaj przew ieziono przez W a rsza w ę drogocenny  
tran sp ort fu ter  zakupiony przez kon cern y  a n g ie lsk ie  i a- 
m eryk ań sk ie  n a  au k cjach  so w ieck ich  w  L eningradzie. Pod  
opieką 3-ch  d ed ek tyw ów  w y sła n o  z  Z. S. R . R . do L on ­
dynu  i S tan ów  Z jednoczonych  skórki lisó w  srebrnych , kró­
li i t .  p. w a rto śc i 1.000.000 dolarów . K u p cy  p o lscy  w  r. b. 
n ie  czy n ili w  S ow ietach  w ięk sz y ch  zak u p ów  z  powodu  
ogran iczeń  dew izow ych .

PRZYWÓZ SKÓR SUROWYCH ZA 
MIESIĄCE STYCZEŃ—KWIECIEŃ 1936 R.

Skóry byd lęce  
Skóry c ie lęce  
Skóry k oń sk ie  
Skóry różne  

Skóry w ap n ion e

60.154 q. w a rto śc i Zł. 8.281.000.—
677 q. w a rto śc i Zł. 157.000.—

7,832 q. w a rto śc i Zł. 869.000.—
259 q. w arto śc i Zł. 121.000.—
898 q. w a rto śc i Zł. 275.000.—

R azem 69,820 q. w arto śc i Zl. 9,703.000.—



WYWÓZ SKÓR SUROWYCH ZA 
MIESIĄCE STYCZEŃ—KWIECIEŃ 1936

Skóry byd lęce 2,091 q. w artości Zł. 321.000.—
Skóry c ie lęce  12,926 q. w artości Zł. 2,475.000.—
Skóry k oń sk ie  11 q w a rto śc i Zł. 1.000.—
Skóry różne 550 q. w artości Zł. 243,000.—
Skóry w apnione 5 q. -wartości Zł. 1.000.—

R azem 16,393 q. w a rto śc i Zł. 3,041.000.—

PO ŻA R  G A R B A R N I.
W  fabryce  firm y  B racia  G ayer w  Łodzi przy ul. P u c­

kiej z  n ieu sta lon ych  d otych czas pow odów  w yb u ch ł groźny  
pożar w  p arterow ym  budynku m ieszczącym  garbarnie.

N a  ratunek  przyb yły  trzy  oddziały  str a ż y  ogn iow ej. A k ­
c ja  ratu nk ow a prow adzona b yła  p rzeszło  trzy  godziny

D zięki w ysiłk om  stra ży  udało s ię  pożar zlikw idow ać, 
n ie dopuszczając do rozszerzen ia  ognia . B udynek  garbarni 
w ra z  z m aszyn am i zosta ł zn iszczony.

Rynek skór surowych M ałopolski i Slqska
(Korespondencja własna).

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
ma obecnie rzadką sposobność poznania rynku 
skór surowych w jego praktyce faktycznej posta­
ci. Narzekania na liche ściągnięcie skór i obcią­
żenie wagi tychże, bezustannie się powtarzające 
•— przekroczyły już wszelkie granice- Gdyby 
właby władze centralne poleciły np. lekarzom 
wetrynarji przy Urzędzie Wojewódzkim w Kra­
kowie wstąpić w dzisiejszym okresie na teren 
rzeźni miejskiej w Krakowie, gdzie napis głosi 
„Bójnia bydła’ , natenczas nie o jednem przeko- 
nanoby się...

Min. Rolnictwa jednak tego nie czyni i dla­
tego nie poznaje rzeczywstej rzeczywistości na 
mejscu w okresie należytym  i dlatego też sprawa 
obróbki skór nie posuwa się ani o krok naprzód-

Gdyby Min. Rolnictwa drogą lotnych i nie­
lotnych Komisji zbadało obecną obróbkę skór, to 
dowiedziałoby się, dlaczego nasz garbarz forsuje 
skóry zagraniczne. Przekonanoby się, dlaczego 
wydajność wagi skóry krajowej jest mniejsza od 
wydajności skóry zagranicznej. Jaskrawość tej 
przyczyny łatwo pozna każdy delegowany czło­
wiek władzy Centralnej, nawet w wypadku, gdy 
nigdy nie miał, ani teoretycznie, ani praktycznie 
ze skórami surowemi do czynienia.

W rzeźniach miejskich Krakowa, Nowego 
Sącza, Dębicy, Rzeszowa i t. d. nie zachodzi 
potrzeba utrzymania służby dla zmywania po­
sadzki kamiennej rzeźni. Rzeźnicy bowiem po 
ściągnięciu skóry tylekrotnie ją  przeciągają na 
pododze tam i z powrotem w odpływie krwi z u- 
boju, nieprzymierzając jak fryzjer ostrze brzy­
twy na pasię, że skóra wchłania w sobie całą 
niemał krew; potem dopiero waży się skóry. Nie 
dziw zatem, że przy takim towarze mamy już o- 
becnie do zanotowania manko 20% wzwyż 
przy skóracr bydlęcych. By uniknąć zarzutu 
wielkiego zarobku na kg. skór, kupcy inaczej nie 
sprzedają, jak według wagi konsygnacyjnej, t. j. 
według spisu wagi świeżej. Rzecz naturalna, że 
sprzedaje się bez jakiejkolwiek gwarancji co do 
wagi białej w garbarni (powapiennej). Na temat 
ten krąży wiele dowcipów. Otóż, gdy ktoś pyta: 
a jak z Blóssengewićht (waga biała)? Odpowiada 
mu się „Blódegewicht” (waga głupców).

Słowem przepisy dewizowe, hamujące nor­
malny przywóz skór ciężkich dla potrzeb przemy­
słu skór podeszwowych, są bardzo na rękę rzeź- 
nikom, by w pochodzie zwyżki cen i te także ob­
ciążyć i wydobyć jaknawiększe ceny. Siłą faktu 
garbarz dobrze wie, co się dzieje na rynku, ale

niema wyjścia. Producent surowca jest bowiem 
panem sutuacji.

Historja obciążenia surowca skórnego żywo 
przypomina okres dewaluacji pieniądza, gdy nikt 
nie zważa na jakość towaru, lecz rozgląda się by­
le gdzie lokować gotówkę płynną. Jest to oczy­
wiste przestępstwo, gdy miast towaru daje się 
towar sztucznie obciążony na wagę. Czy same 
wyższe ceny nie mogą zadowolić? Zatem ze wzglę­
du na obciążenie surowca przez producentów i 
sprzedaży tegoż przez kupców i aukcji skórnych 
nie według wagi obecnej, tylko świeżej należy w 
kalkulacji przetwórczej cenę płaconą liczyć o je­
szcze 10% drożej; tyle bowiem dodatkowo 
odpada na towarze przy oczyszczeniu go i prze­
ważeniu w stanie solonym doważonym. Normal­
nie brakuje 10— 16%, dziś zaś 18—20%. Mamy 
zatem nowy „standart” manka.

Porozumienie międzykupieckie, jak to już 
referowałem w mym ostatnim artykule, mogłoby 
ten anormalny stan zlikwidować. Należy zatem 
ukrócić własną ambicję opanowania rynku i nie 
skupywać całego towaru. Chwilowo konjunktura 
dla zbytu tak obciążonego na wadze towaru do­
pisuje. Ale czy to tak będzie stalie?

W  samym Krakowie osiągnięto za skóry cię­
żkie o wadze 25 kg. wzwyż zł. 1,40 za kg. wagi 
świeżej, zaś za bukaty — zł. 1,50— 1,55 za kg. 
wagi solonej doważonej; na prowincji o 10 gr. 
na kg. mniej.

Za skóry cielęce osiągnięto zł. 2,20—2,25, 
zaś za prowincjonalne zł. 2,00—2,10 za kg. wagi 
solonej doważonej I sorty. Eksport skór cielę­
cych suchych wypadł dodatnio, toteż napływały 
świeże zamówienia; jednak rynek jest z zapasów 
ogołocony, świeża podaż jest bardzo skromna. 
Nie dziw zatem, że powstała raptowna zwyża i 
na ten artykuł. Gdy przed niedawnym czasem 
arcytrudno było osiągnąć więcej jak zł. 6.15 za 
sztukę, to można obecnie tak wśród przemysłow­
ców krajowych, jak i wśród eksporterów osiąg­
nąć około zł. 6,80 za sztukę.

Także skóry końskie długości ponad 220 cm. 
osiągnęły rekordową cenę, bo zł. 22,00 za sztukę; 
mniejsze płaci się od 15 do 18 zł za sztukę.

Za skóry kozie la  płacono zł. 4,60 za sztukę, 
II gatunek o 33%, a III o 50% mniej w 
stosunku do I. Ceny rozumieją się gotówkowe, 
płatne przy odbiorze towaru wzgl. za zaliczeniem 
kolejowem. W branży skór surowych w okresie 
sprawozdawczym na weksle tranzakcyj nie czy­
niono. M. S.



ŚWIATOWY RYNEK SKÓR SUROWYCH.
Niezwykeł o tej porze roku ożywienie pano­

wało w ciągu ostatnich kilku tygodni na rynku 
światowym. Zakupy przeważnie na rachunek an­
gielski w La Plata. Sprzedano m. in. około 40-000 
sztuk skór wołowych na parytecie 5% d za 1 b. 
wagi załadowawczej cif. port. europejski. Po kil­
ku dniach pauzy Stany Zjednoczone podjęły po­
zostałe z tegoż uboju 16,000 sztuk po cenie nie­
co niższej, bo wynoszącej tylko 5 5/8 d za 1 b., 
jak wyżej. Jeżeli zważyć, że te same skóry w koń­
cu czerwca osiągano o Z2 d mniej, z drugiej stro­
ny, że Niiemcy ostatnio nie figurują na rynku ar­
gentyńskim, a uczestniczyli w zakupach skór uru­
gwajskich i brazylijskich, czyli że do zakupów w 
Argentynie wypadnie im teraz dopiero przystąpić, 
to możemy zaryzykować twierdzenie, że im więcej 
zbliżać się będziemy do sezonu letniego w La Pla­
ta, tym mocniejsza będzie postawa mrożenia mię­
sa w La Plata.

W chwili, gdy te słowa piszemy, dowiaduje­
my się, iż Niemcy zapłaciły za Rio Grandę Sa- 
ladero wołowe skóry 6 1/8 d i posunęły się do 
6% d za 1 b wagi wyładowczej w porcie europej­
skim.

W zaniedbaniu są natomiast krowy, co wska­
zuje, że rynek jest głównie nastawiony na potrze­
by wojsk, względnie zbrojeń.

W tym stanie rzeczy moment obecny uznać 
należy za przełomowy, który należy wykorzystać 
przed nastąpieniem dalszej haussy, która po upły­
wie czasu wakacyjnego niechybnie do nas za­
wita.

A r g e n t y n a .  Ceny za 1 b wagi załado­
wawczej cif. port. Europy Zachodniej.

Ceny skór frigorifico bez franchs’y> typu fri- 
gorifico z 1Q% franchise, skóry suche 4% franchi- 
se- Zaofiarowań na skóry wiejskie (Campos) brak.

Skóry Frigorifico Anglo B. A. wołowe 24—26 kg.
uboju sierpnia 5% d 

Skóry Frigorifico Świt La Plata wołowe 26 kg.
uboju sierpnia 5% d 

Lkóry Frigorifico Swift La Plata wołowe 20 x/\  kg.
uboju sierpnia 5*/2 d 

Skóry Frigorifico Swift Sekunda wołowe 25 kg.
uboju sierpnia 5 3/8 d 

Skóry Frigorifico Anglo B. A. krowie 23—25 kg.
(ciężkie) uboju sierpnia 5 J2 d 

Skóry Frigorifico La Blanca krowie 22 kg.
uboju sierpnia 4 5/8 d 

Skóry typu Frigorifico Chaco wołowe 28 kg uboju
sierpnia 5 1/8 d

Skóry typu Frigorifico Rosario wołowe 25 kg.
uboju sierpnia 5 3/16 d 

Skóry typu Frigorifico Rosario krowie 22 kg.
uboju sierpnia 4 3/8 d 

Skóry suche B. A. Americanos 10— 11 kg. półwłos
i wzwyż 70—30% d

Skóry suche Cordoba Sierra 11— 12 kg. półwłos
i wzwyż 85— 15% 8*/2 d 

Skóry suche Salta 12— 13 kg. półwłos i wzwyż
85— 15% 9 1/16 d

U r u g u a y. Ceny jak wyżej.
Skóry Frigorifico wołowe Anglo Uruguay 28—29

kg. uboju lipca 6J2 d
Skóry Frigorifico wołowe Anglo Uruguay 27—28

Sekunda lipca 5% d 
Skóry Frigorifico krowie Anglo Uruguay 20-—22

kg. lipca 5>4 d
Skóry Frigorifico cielęce Anglo Uruguay 6—9 kg.

lipca 6*4 d
B r a z y 1 j a. Ceny za wagę wyładowczą 

cif. porty Europy Zachodniej.
Rio Grandę Saladero wołowe San Gabriel 28 kg.

uboju czerwca 6 1/8 d 
Rio Grandę Saladero woołwe Bage 27 kg uboju

czerwca 6 1/8 d
Rio Grandę Saladero wołowe Sta Maria 27 kg.

uboju czerwca 6 d 
Rio Grandę tpu Frigo wołowe 27 kg. uboju sier­

pnia 5 5/8 d
Rio Grandę Saladero krowie Bage 22 kg. uboju

czerwca 4% d
Rio Grandę Saladero krowie Santa Maria 22 kg.

uboju czerwca 4 5/8 d 
Rio Grandę suche półwłos i wzwyż 70—30% 9—

10 kg. 61/2 d
Rio Grandę suche półwłos i wzwyż 70—30% 10—

11 kg. 63/ą d

EUROPA. W i e d e ń  podaje pod datą 8 
b. m. następujące notowania:

Ceny w szylingach i groszach za 1 kg. wagi 
świeeżej. W  nawiasach ceny poprzedniego tygo­
dnia. Skopowe owcze wełniste 3-20, skopowe gołe 
2-40, jelenie suche 2-00, cielęce czecwone bez głów 
2-05 (2.00), bydlęce (wołowie i krowie) o wadze 
do 29 kg. 1.15 (1.10), do 39,5 kg. 1.20 (1.15), od 
40 do 49,5 kg. 1.25 (1-20), ponad 50 kg. 1,25 
(1.20), buhajowe do 49,5 kg. L00 (0,95), ponad 
50 kg. 0,95 (0,85); końskie za sztukę 220 cm. 
wzwyż 12-— Ogólne usposobienie mocniejsze. Do 
cen powyższych należy doliczyć podatki oraz ko­
szty eksportowe i maklerskie około 10 groszy na 
kiło.

Innych notowań nie podajemy, gdyż nie są 
dla naszego rynku interesujące w chwili obecnej.

W szyscy g a rb a rz e  p re n u m e ru ją  „P. G. - T .“



Z PRZEBIEGU ZACHODNIO . POLSKICH 
AUKCYJ SKÓR SUROWYCH.

Na odbytej w dn. 6-go sierpnia 1936 r. w 
Poznaniu licytacji skór surowych, urządzonej 
przez Centralny Syndykat Gospodarczy Rzemio­
sła Rzeżnicko-Wędliniarskiego Spółdz. z odp. udz., 
osiągnięte zostały niżej podane ceny za funt, — 
za skóry rzeżnickie, bez rogów i czaszek, kości 
ogonowej, krótkonogie; w nawiasach podane są 
ceny poprzedniej licytacji:
Żarłoki do 29 funt. 71 gr. (70—72)
Bukaty do 39 funt- bez krów 76 gr. (68)
Wólce, jałówki i buhaje 40—49 funt. 70—74

(60— 70)
Wólce i jałówki 50 funt. i wzwyż 73—84 gr.

(72—80) 
63—69 gr. (66—67) 
63—65 gr. (64—67) 
60—63 gr. (57—67) 
74—77 gr. (66—71) 
70—77 gr. (68— 74) 
65—78 gr. (68—75) 

Zł. 1,33 (1,02) 
Zł. 1,11— 1,15 (100) 
Zł. 1,08— 1,12 (94) 

Zł. 1,03 (931/2)

Buhaje 50—70 funt.
Buhaje 71—85 funt.
Buhaje 86 funt. wzwyż 
Krowy do 49 funt.
Krowy 50 funt. wzwyż 
Skóry bydlęce oryg.
Skóry cielęce do 5,5 funt.
Skóry cielęce 5, 6—7,5 funt.
Skóry cielęce 7,6—9 funt.
Skóry cielęce 9,1—10 funt.
Skóry cielęce orygin. Zł. 1,07— 1,15 (98— 1,03) 
Skóry owcze oryginalne 83—87 gr. (80—85)

Wystawiono: 1,482 skór bydlęcych
5,919 skór cielęcych 

716 skór owczych
Licytacja w Toruniu. OŚ n?o aO, hźzźm9

Na odbytej w Toruniu w dn. 4-go sierpnia 
1936 r. licytacji skór surowych osiągnięto:
Bukaty 71 gr. (67)
Skóry bydlęce średnie 72—78 gr. (67-72)
Skory bydlęce ciężkie 65—71 (65—70)
Skóry cielęce do 7,5 funt. Zł. 7.— za szt.
Skóry cielęce ponad 7,6 funt. Zł. 8,80 za szt.
Skóry cielęce ponad 10 funt. Zł. 1,05 za funt. 
Skóry owcze oryginalne solone 70—85 gr. za funt

(60—63)
Skóry owcze eksportowe solone 84 gr- (76)
Skory owcze eksportowe suche Zł. 1,25
Skóry kozie suche Zł. 3,50 za szt.
Skóry końskie solone Zł. 20.— (19,50)

Wystawiono: 1,479 skór bydlęcych
2,713 skór cielęcych 

453 skór owczych

Z II MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW 
FUTRZARSKICH W WILNIE 22. VII—5.VIII 

W  dniu 22 lipca odbyło się w W il­
nie oficjalne otwarcie II Międzynarodowych 
Targów i Aukcyj Futrzarskich. O godz. 11 rano 
w sali Izby Przemysłowo-Handlowej odbyło się 
przy udziale przedstawicieli miejscowych władz 
państwowych, miejskich i samorządu gospodar­
czego zebranie, które zagaił okolicznościowem 
przemówieniem prezes 1'Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Wilnie. Następnie prezes Komitetu 
Wykonawczego Targów Futrzarskich, inż. Ka- 
wencki scharakteryzował stan gospodarczy W U 
leńszczyzny i podkreślił wysiłki, podjęte na róż­

nych odcinkach życia gospodarczego, m. i. fut- 
rzarstwa. Mówiąc o znaczeniu akcji w kierunku 
wzmożenia polskiego eksportu futrzarskiego, inż. 
Kawencki wskazał, że jsdnym z głównych środ­
ków w tej dziedzinie są Targi Wileńskie-

Wiceminister Doleżał w przemówieniu, wy- 
głoszonem do zebranych, wyraził zadowolenie, 
że walka wileńskich sfer gospodarczych z trud­
nościami stale się rozwija i że dzielnica ta przy­
czynia się do ożywienia obrotów z zagranicą.

Zebrani udali się zkolei do ogrodu Pober- 
nardyńskiego, gdzie nastąpiło przecięcie wstęgi. 
Aktu otwarcia Targów w imieniu Rządu dokonał 
p. wiceminister Przemysłu i Handlu Doleżał.

Tegoroczne Targi Wileńskie przedstawiały 
się naogół okazalej, niż w latach ubiegłych i były 
obficiej reprezentowane przez firmy krajowe i 
zagraniczne. Wszystkie stoiska w pawilonie tar­
gowym były wydzierżawione przez najpoważ­
niejsze firmy krajowe, handlowe i przemysłowe 
oraz szereg firm zagranicznych. Ukazały się du­
że asortymenty najrozmaitszych skórek futerko­
wych, używanych na futra damskie i męskie.

Aukcje cieszyły się wielkim zainteresowa­
niem ze strony kupców tej branży. Nie bacząc 
na tendencję zagranicą w czasie Targów do ob­
niżenia cen, obroty w dniach aukcyj dosięgły 
56,000 złotych. Główne tranzakcje odbyły się 
jednak jako sprzedaże poaukcyjne, z wolnej rę­
ki. Szczególnie chętnie kupowano skóry cielęce 
i źrebięce. Niemcy zakupili towaru wartości prze­
wyższającej 100,000 złotych. Kupiectwo już wy­
kazuje zaintresowanie dla przyszłej aukcji-

KORESPONDENCJA Z WILNA.
Jak wiadomo, skóry na Wileńszczyźnie są 

naogół gatunku nizkiego, — rzadkie, bliznowate 
i wągrowate. Tylko skóry pochodzące z trzody 
większych właścicieli ziemskich są gatunkowo do­
bre, ale takich jest stosunkowo mało. Rzeźnia wi­
leńska otrzymuje do uboju lepszy gatunek bydła. 
Zdejmowanie skór w tej rzeźni pozostawia wiele 
do życzenia, mimo radykalnych środków zapobie­
gawczych, stosowanych przez dyrekcję rzeźni — 
rzeźnicy nadal pozostają elementem beznadziej­
nie niepoprawnym.

Przetwory chem iczne  I farby

A. R 0»B A K, Warszawa
BURAKOWSKA 25, tel. 11-08-19, 11.37-30

Specjalność : dostawa do fabryk garbarskich 
i futrzarskich wszelkich garbników, chemikalji, 

tłuszczów i farb.

Olejarnia „S Z E M E N“
Sp. firm.

L  M O  / \
T e l . , H 6  — Skrz. poczt. 64 

Skrót telegr. „Szemen-Lida“
O L E .J L N I A N Y  dla celów garbar­

skich i lakierniczych. 
Gwarantowana jakość. Ceny konkurencyjne



Skóry w rzeźni wileńskiej poddawane są do 
sprzedaży niemyte, bez rogów i kości ogonowej. 
Ostatnio ceny kształtowały się następująco:

Skóry bydlęce wagi zielonej 15—25 kg. Zł.
1.10—  115 za kg.

Skóry cielęce Zł. 5.00—6.00 za sztukę.
Skóry miasteczkowe są w sprzedaży z roga­

mi i kością ogonową, niemyte w cenach następu­
jących:

Skóry bydlęce wagi 15—25 kg. (solone) Zł.
1.10—  1.15 za kg.,

Skóry bydlęce wagi 15—25 kg. (zielone) Zł- 
1-00— 1 05 za kg.,

Skóry cielęce Zł. 4.50—5.50 za sztukę.
Niaogół na Wileńszczyźnie odczuwano brak 

skór bydlęcych i rzeźnicy nie mieli trudności ze 
zbytem- Przyczyniło się do tego w znacznej mie­
rze ciepłe lato i, co zatem idzie, mniejsza konsum­
pcja mięsa. Skóry prowincjonalne (miasteczkowe) 
idą przeważnie do wyrobu juchtów i skór surow­
cowych i są przerabiane w wiejskich zakładach 
chałupniczych, jednak część ich znajduje się tak­
że na rynku.

W  skórach gotowych był i jest odczuwany 
brak kruponów grubych podeszwowych od 6 do 8 
kg., do czego przyczyniło się zmniejszenie kontyn­
gentów przywozu skór zamorskich. Fabryki nie 
posiadają zapasów skór podeszwowych. Ceny na 
wszystkie skóry, a szczególnie na krupony, znacz­
nie się podniosły. Zachodzi obawa, czy wieś bę­
dzie w stanie płacić od 3 do 5 zł. drożei za jedną 
parę butów i z tego powodu panuje wśród kupców 
na prowincji zaniepokojenie.
.......................  —  K. L -

„O POLEPSZENIE STANU SUROWCA 
SKÓRNEGO”.

Przysłowiowym podstawianiem nogi przez ża­
bę, gdzie konia kują, okazało się wydrukowane 
pod tytułem powyższym „wyjaśnienie” w nowo- 
powstałem piśmie „Z rynku żywca i mięsa”. Au­
tor, podpisujący się „Rolnik” omawia znany me- 
morjał Cechu Garbarzy w sprawie normalizacji

Fabryka Garbarska

p. ł. #/KORONA"
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

R A D O M
ul. Słowackiego 64; telef. 14-93 

SKÓRY PODESZWO WE: 
KRUPONY, KARKI, BOKI 

OBCIĄŻONE, 
oraz Karki i Boki waszowe.

pieczy nad skórami surowemi i daje różne rady 
i wskazówki, z których wynika, że nie jest wcale 
poinformowany o tem, co już w tej mierze zrobio­
no. Faktycznie zaś artykuł ten służy „fachowemu 
autorowi” jedynie do obramowania obrazu, któ­
ry namalował w sposób następujący:

, ,N iew ą tp liw ie  też  jedną  z n a jis to tn ie jszy ch  p rzy­
czyn  lich eg o  sta n u  su row ca sk órn ego  z  pow odu w a d ­
liw eg o  i n ied b ałego  zd ejm ow an ia  sk ór je s t  ten  fakt, 
że  dzięk i to lerow an em u  do dzisiaj w  P o lsce  barba­
rzyń sk iem u  zabobonow i Uboju ry tu a ln ego  zw ierząt  
rogatych , c a ły  n ieom al obrót ży w cem  ty c h  zw ierząt, 
oraz produktam i ich  uboju — m. in. i skóram i, zn a j­
duje s ię  rw ręk ach  elem en tów  h an d larsk ich  żyd ow ­
sk ic h  — k tórych  d ew izą  je s t  w y z y sk  p rzy p rocesie  
w y m ia n y , n ieso lid n ość  i tand etn o ść  w  robocie. Sprzy­
ja  tem u  w  dodatku w y ją tk o w o  n isk i poziom  k u ltu ­
ry  w śród  ty c h  elem entów , zatru d n ion ych  w  różnych  
fa z a c h  procesu  obrotu han d low ego  żyw cem  zw ierząt 
rzeźnych  i produktam i ich  uboju oraz ich  przerobu  
— elem en tów , w śród  k tórych  n iebrak  żyw io łów  p rze­
stęp czy ch , ja k  teg o  dow odzi s ta ty s ty k a  k rym inalna" .

Wobec faktu, że znaleźli się „znawcy” przed­
miotu, którzy chcą wmówić ogółowi, że ubój ry­
tualny przyczynia się głównie do wadliwości skór 
w Polsce, uważamy za stosowne wyjaśnić, że ry­
tualne przecięcie gardła istotnie zmniejsza war­
tość skóry o 5% (pięć), jeżeli pozatem nie ma ża­
dnych innych wad w skórze. Na rynku świato­
wym skóry z uboju rytualnego pojawiają się 
wszędzie, gdzie się znajdują środowiska żydow­
skie, cena zaś ich łączy się z warunkami kondy­
cji skór danego kraju i dla przykładu wysokocen- 
ne skóry z Johannesburga w Południowej Afryce 
nic na tem nie tracą, że pochodzą z uboju rytual­
nego.

O tem naturalnie pan Rolnik nie wie. Tyle 
co do strony fachowej, co zaś do samego poglądu 
zawartego w tym artykule, to jest on tak nizkich 
pobudek, że nie chcemy na ten temat prowadzić 
dyskusyj, w myśl zdania poetki: „Kopnąłbym no­
gą, lecz wstręt mi nie daje dotykać takiego by­
dła”.

Fabryka Garbarska

„ B O G O L D "  Sp. z. o. o.
R A D O M ,  ul. Starokrakowska 48 

produkuje: SKÓRY PODESZWOWE,
krupony, karki i boki branzlowe.

Fabryka Garbarska „E  L G O L D ‘‘
Izrael Werchajzer, Radom

Telef.: 16-72 i 17-44; ul. Czarna 9 
produkuje: SKÓRY PODESZWOWE, 

krupony, karki i boki nieprzemakalne.

W szyscy g a rb a rz e  p re n u m e ru ją  „P. G. - T .



S k r z y n k a  p y t a ń
Redakcja odpowiada na pytania wyłącznie 

pp. abonentom!
Odpowiedzi wysyłane są bezpośiednio pocztą!
Pytania, mające charakter ogólny, mogące 

zainteresować szersze masy Czytelników, będą 
wydrukowane wraz z odpowiedzią w powyższym 
dziale, na żądanie, bez podania nazwiska i adresu 
zapytującego!

Zapytanie N r 42.
F abryku ję sk óry  b lan kow e naturalne. W ychodzą, u m nie  

za  ciem ne, za  lekk ie i n ie  dość pełne. G dzie w  fab ryk acji 
leży  w ada?

Odpowiedź Nr. 42.
Trudno je s t  pow iedzieć, gdzie  leży  w ada, n ie  w ied ząc  

jak i je s t  przebieg  fab ry k a cji u P ana. T rzy w ad y podane  
przez P a n a  m ogą być w yn ik iem  n ieodpow iedniego za sto so ­
w an ia  jednego  lub kilku z w ie lu  procesów , które skóry  
przechodzą podczas fabrykacji. C hcem y przeto  w  ogólnych  
zary sa ch  podać c a ły  przebieg  fab ryk acji, sz czegó ln ie  n a ­
p ierając n a  te  procesy, p rzy n ieodpow iedniem  za sto so w a ­
niu  k tórych  n ajczęśc ie j w spom n ian e w a d y  gotow ej skóry  
w ystęp u ją .

P rzed ew szy stk iem  sk ó ry  surow e, w zięte  do fabrykacji, 
m u szą  być przez proces m oczen ia  doprow adzone do stan u  
m ożliw ie m iękkiego. P rzy  m oczeniu  skór su ch y ch  n a leży  
w odę m oczną p rzyostrzyć k a u sty czn ą  sodą (1 kg. n a  1000 
litr w od y), p ozatem  zm ięk czać sk óry  przez cz ę s te  ży ło w a ­
nie ręczne w zgl. su ch e  bębnow anie. N ied o sta teczn e  zm ięk­
czan ie  skór pow oduje cieńk ie, łam liw e, m ało  w a żą ce  skó-  
j y  b lankow e. S taje  się  to  z pow odu tego, że  n astęp u jące  
po m oczeniu  w ap n ien ie  n ied o sta teczn ie  odd zia ływ a n a  sk ó ­
ry, w sk u tek  czeg o  przyjm ow anie garbn ika podczas proce- 
■ u garbow ania  przez sk óry  jest n ied ostateczn e. J a k  z tego  
w ynika, już w  p ierw szej fa z ie  fab ryk acji — m oczeniu , m o­
że b yć spow odow any cienk i, n ie pełny i m ało w a żą cy  
fab ryk at, często  n a w et z  ła tw o  p ęk ającem  liczk iem .

W  p rocesie w a p n ien ia  sk óry  m uszą przejść do p ew nego  
stop n ia  p ęczn ien ie, jed nak  bez s tra ty  d la  su b stan cji skór­
nej. N ie  n a leży  w ięc  u ży w a ć  zb yt dużej ilośc i siarczan u  
sodu. Ze w zględ u  n a  to, że, jak  w iadom o, w w ap n icy  
p ęczn ia jącą  sk óry  o a w ła ; |a n ie  je st  utrudnione, praktykuje  
się  daw an ie skór n a  2 dni do starej (u żyw an ej już) w a p ­
n icy  i n astęp n ie  n a  3—4 dni do w ap n icy  św ieżej z  w ap n a  i 
m ałym  dodatkiem  siarcza n u  sodu, która posiad a  w ła sn o śc i 
p ęczn iejące d la  su b sta n cji skórnej.

Redakcja prosi pp. Czytelników o możliwie tr 
eściwe ujęcie pytań i ich wyraźne formułowanie!

Za udzielenie odpowiedzi Redakcja żadnych 
opłat nie przyjmuje, poza zwrotem własnych 

kosztów, jak porta, druków i t. d*, które prosimy 
przesyłać w postaci 1-zlotowego znaczka poczt.!

Odpowiedzi udzielane są bez zobowiązania!

Skóry po w ap n ien iu  m u szą  być dobrze odw apnione, a  
dzieje  s ię  to  p rzy pom ocy k w a su  so ln ego , dodaw anego  
stopn iow o, n ie  za ś odrazu c a łą  ilość.

D obrze odw apnione sk óry  przechodzą przez sy stem  
farb , sk ład ającym  się  z 3 d o łó w ; w  każde] farb ie  skóry  
są  za w iesza n e  n a  p rzeciąg  2 dni. Moc p ierw szej fa rb y  je st  
1 stop ień  B ć  i około 6 P H , n astęp n e za ś coraz m ocn iejsze. 
P o w y jęc iu  skór z trzeciej farby, przesyp ane one są  w 
dole korą św ierk ow ą  i polane brzeczką garb n ik ow ą o m ocy  
4—5 stop n i B e, gdzie  p ozosta ją  przez 7 dni. F a rb y  są  
zw yk ła  w zm acn ian e p ozo sta łą  z garb ow n ia  w  bębnie  
brzeczką.

P o  ty ch  procesach  p rzedgarbow ania  skóry  s ą  w ygarb o­
w a n e  w  bębnie ja k  zw y k le  b rzeczką  z  su lfito w a n eg o  (roz­
p u szcza lnego  n a  zim no) ek stra k tu  ąuebrachow ego. Skóry  
są  n astęp n ie  podw elkow ane 1 w ysu szon e.

N a tłu szcza n ie  odbyw a s ię  w  ten  sposób, że  sk óry  zo ­
s ta ją  pojedynczo zan u rzan e w g o rący  tłu szcz , sk ła d a ją cy  
się  z  parafiny , stea ry n y  i łoju  i p ow ieszone do o sty g n ię ­
cia . Skóry są  potem  m oczone w  w odzie i sm arow an e z 
uczka i m izdry m ieszan in ą  z m ydła , s tea ry n y  i łoju , roz­
cień czon e w odą i bębnow ane w  gorącym  bębnie. P o  w y ­
jęc iu  z  bębna są  p laterow an e (sz to so w a n e) z  liczk a  i m i- 
żdry i p ow ieszone do su szen ia .

S kóry w  tym  sta n ie  n igd y  n ie  są  ta k  jasn e, ja k  są  po­
żądane, przeto m u szą  być b ielone (b lich ow an e). B ie len ie  
odbyw a się  n ie przez zan u rzan ie w  rozczynach  k w asów  i 
t. p., lecz  n a jsk u teczn ie j jednym  ze  zn ajd u jących  się  w  

handlu garb n ik ów  sy n te ty czn y ch , odpow iad ających  tem u  
celow i, a  to przy pom ocy szczo tk i ze  s tro n y  liczk a  i m izdry  
skóry.

W y su szon e po b ielen iu  skóry  otrzym ują  apreturę, którą  
s ię  dobrze w ciera, aż  do o sią g n ięc ia  p ew nego p ołysk u  i 
sk ła d a ją cą  s ię  z em ulsji w oskow ej. E m u lsja  ta  często  zo­
s ta je  dobarw iona barw nikiem  zasadow ym . Skład  w spom ­
n ia n y ch  kom pozycyj tłu szczo w y ch  i apretu ry  podaliśm y  
już w  poprzednich n um erach  n aszego  pism a.

K t o  p y t a  t e n  n i e  b ł q d z i !
N i e  u m i e s z —u c z  s ię , u m i e s z —u c z  n a s !

F A B R Y K A  W JĘk Warszawa -Praga
G A R B A R S K A  ul. Grochowska 104.

GEMZY: czarne i kolorowe. NflCO-CflLF: we wszystkich kolorach i odcieniach
CHROMY: czarne i bronzowe.



F a b r y k a  g a rb a rs  k a  A. Altmejt
W A R S Z A W A

Wolność 1, tel. 661-83 i 11-04-85
Skóry meblowe i samochodowe.
Szpalty tekowe i galanteryjne.
Skóry czarne groszkowane (pantoflarskie). 
Rosschevreaux.
Skóry podeszwowe: Krupony, karki, boki.

Marka fabryczna „Altas"

Garbarnia
M . M L E N B A C H  i S-ka

ŻYRARDÓW Tel. Nb 3 
SKóry chromowe

czarne i Kolorowe

F a b ry k a  G a rb a r s k a  „OB 0 1  ISO
KOrmanowie i LitwaKowa

Sp. firm. w R A D O M I U  
w y r a b i a

Skóry podeszwowe i chromowe

Z a k ła d y  G a rb a rs k ie  JAN-B0X-‘
Inż. HENRYK CYMERMAN

R A D O M ,  ul. Główna 9; tel. 15-55 
p r o d u k u j ą  

Skóry PODESZWOWE.

Fabryka Garbarska

„ T R Ó J K Ą T *

Ł ó c łż , S ie ra k o w s k i  e g o  2 5  

I  e le fo n  i 5 o4 4 .

41

PRODUKUJE:

Krupony podeszwowe 
i waszledrowe

K a r k i

B o k i  b r a n z l o w e  
i podeszwowe

ZaKlady Garbarskie
„ P R A C A "

M. C e m a c h
w R A D O M I U

Telefony: 12-27 i 19-49

Wyroby chromowe i pode^z^owe wszelkiego gatunku

F a b r y k a  G a r b a r s k a
Bracia M. i S .  M A R G O L I S

WARSZAWA, Okopowa Nr. 78, tel. 11-16-44.
M arka fabryczna .Eramar"

W Y R A B I A :
FUTRÓWK! cieliste i szare. — SKÓRY KOŃSKIE (Rosschevreau) czarne i kolo­
rowe. — Na CO białe i różnokolorowe. — CHROMY (BOXCALF) czarne i ko­
lorowe.— SUKATY czarne i kolorowe —SKÓRY MEBLOW E i na SAMOCHODY. 

Skład fabryczny: W a r s z a w a ,  F r a n c i s z k a ń s k a  2  6, tel. 11-16-46.
M i a r *  g w a r a n t o w a n a .



F a b r y K a  G a r b a r s K a

H. L. C Y T R Y N  i S - K a
Warszawa, Wolska 48, tel. 643-89

W i l n o
I .  K ew es, ul. Sadow a 13. 

L w ó w
B-cia Sein leld , Stary Rynek 7

SKŁADY KOMISOWE:
K a l i s z

Janusz Skórnik, ul. Babina 13 
Ł ó d ź

Janusz Skórnik, ul. N ow om lejska 7.
SPECJflLNOSC: Krupony, Karki, Boki, Brandzie, Krupony ,V  a c h e"

M

Fabryka  
GarbarsKa ))S T A N D A R D

WARSZAWA, Dworska 46 -  Telefon 2-17-01.

t L Spółka 
Akcyjna

Rindlack i Rosslack.
Boxcalf czarne i kolorowe oraz nako.

Welury czarne i kolorowe (zamsze) 
Rindboi i skóry sportowe.

Futrówki cieliste.

G A R B A R N I A  F .  B U C H M A N
W a r s z a w a ,  u l  G ę s i a  9 1 | 9 3 .  t e ł .  1 1 - 2 2 - 7 4

ob. fabr. „ S p e o j a lc h r o m “

w y r a b i a : C h r o m y  czarn e  i ko lorow e
Rind-Boxy „ „
I N a c o - C a l f  w różnych kolorach.

------------------------------------IlilłHUlttMItliiiiiniHnifiifftinH — — - .......linłfiłUllllłkttRtl —

POLECA:

B O X C A L F
R I N D B O X 
N ft K O 
białe i kolorowe
R O S S L A K 
R I M D L A K 
W E L 0 R Y
czarne i kolorowe.

F a b r y k a  G a r b a r s k a

A.  R O S E N
Warszawa, Elbląska Ns 59 (Powązki)

N a s i  o d b i o r c y
Zyndel Fajn, Franciszkańska 20 
H. Szczeciński, * 26
E. Szniek, ,, 31
A. Krakowiak, Nalewki 34

S. Szwider, Franciszkańska 30
Ch. Siwak, H 24
J. Moszkowicz, „ 22
Ch. Briks, .  24

Skład fabryczny we Wilnie: E. Germajze, Rudnicka 6



G A R B A R N I A

Bracia L ejzerow icz  i S -K a
Warszawa-Praga, ul. Joselewicza 3, telefon 10-24-29

KRUPONY v*che w w adze 2 do 5 kg. oraz naturalne dębow e 5-9 kg.
K A R K I  branzlow e w  „wadze V2 do 2 kg. 
B O K I w  grubości 1 ‘/a do 2 m ilim etrów

G R R B R R N I R

l  R m l n j i i  i L  Lew in

W R R S Z R W R , P a r y so w sk a  2 a

Telefon 12-08-90.

MHłlllllll

S k ó r y  c h r o m o w e :

B o  x c a 1 f, R i n d b o *
czarne i kolorowe.

W y k a ń c z a l n i a  s k ó r

„ A / F r O  "  d n i  N. Ullman)

WMRSZftWM. ul. Franciszkańska 30. 
Telefon 11-03-48.

Nagr. iło t. medal, na wyat. rzam.
Przyjmuje do farbowania, batlkc- 
wanla oraz wytłaczania na różne 
desenie specjalnie dla wyrobów skórza- 
ao - galanteryjnych, rąkawiczniczych, 

obuwniczych i introligatorskich. 
UWAGA: Garbarze! Kupcy! 

S k ó r y  b r a k o w n e  
przerabiamy na wartościowe.

G arbarnia C H  D R E J Z h E R
WARSZAWA, ui. Gęsia 97

Telefon 11-17-42. Załóż, w r. 1885

Wyrób skór chromowo-surowcowych, 
cblebowo-surowcowych, wytrz. anal. 
podł. wymag. M. S. W., chlebowo- 

pergaminowych.

G a r b a r n i a  P. Rochm an
WRRSZP.Wfl, Obozowa 43 t . l 623-41. 

POLECA NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI.
CHROMY, BUKATY, DULLBOXY 

ezarae i kolorowe 
NACO w najmodniej szych kolorach

F a b r y k a  S k ó r  „ U  N  J  A u 
F. LEWINSOHN i S -ka  

WARSZAWA, Stawki 79. 
Telefon 12-09-74.

Skóry podeszwowe:
Krupony, karki, boki(

Specjalność:
S k ó r y  myt* *§§11

FABRyKAffiARBARSKA 
Boki i karki DA  B  M  A"

L .  ROZIN . X i
W ARSZAW A a Ł

Marka o c h ro n n a  prawni# aa s trz e ż o n a  aa  N r 22589

Nowolipia 44/46. Tol.: 12-13-53, 12-14-52

C E N Y  O G Ł O S Z E N i
1/1 strona
1/2 strony
1/4 .
1/8 . 
1/16 .

. Zł. 120 —  

70.— 
45,— 
30.— 
20.—

Dopłata za ogłoszenia na okładce: 
Na I stronie . • 100*

. II i ostatn. str. .  50%
, przedostatn, . . 25%

R A B A T Y :  
12 krotne ogłosi.—rabat 
4'krotne ogłosi. — .  
3-krotne ogłosi. — » 
2-krotae ogłosz. — .

Kupao—sprzedaż, posady poszukiwane i zaofiarowane, ogłosz. mieszane; 
Minimalne Zł. 5.—. Ponad 20 słów 25 gr. od dodatkowego słowa.

30*
15*
10*
5*

Wszelkie wpłaty za ogłoszenia należy uskutecznić na konto P. K. O. N5 13,040 
Miejscem wykonania zleceń i zapłaty jest Warszawa.



Ekstrakty O u e b r a c h o w e
m

T u p a  ■ Z ■ L as  P a l m a s

GEN. REPR.
DOM  HANDLOW;Y

M A R J A  W E N T L A N D
WARSZAWA, Długa 9

Tel. 11-99-08 i 11-99-38

Y T W Ó R N I  A C H E M I C Z N A

m - g e
I f

Warszawa, ul. Dłusa 50, telefon 11-10-Ob

POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI WYROBY KRAJOWE:

PIGMENTOL 
TOP-F INISH 
NITRO-CEWA

FARBY WODNE DO SKÓR WE WSZYSTKICH KOLORACH 
GLANS DO FARB WODNYCH
FARBY NITROCELULOZOWE DO SKÓR NACO-CALF, MEB­
LOWYCH, KURTKOWYCH I GALANTERYJNYCH.

Farby do opaaek I obcasów-

Schutzlak l,  R ozpuszcza ln ik i ,  Z m y w a c z e .
Nasze artykuły nie podlegają żadnej licencji za granicznej, lecz są całkowicie wyrabiane w kraju. 

Stosujemy surowce chemicznie czyste, co daje pełną gwarancję za wysoką jakość
i standartowość towaru.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  Na żądanie służymy próbami.



J iA i' A J f  /  J

Fabryka Chemiczne - Farmacetuyczna

„E L I  T “
Grodzisk-Mazowiecki, tel. 38.

Biuro sprzedaży:
Warszawa, ul. Złota 26, tel. 581-73. 

Rok założenia 1922

P o l e c a  o bezkonkurencyjnej jakości

RO ZPUSZCZALNIK I jg
do lakierów nitrocelulozowych skórnych:

Alkobil anylowy—Alkohol butylowy—Alkohol propylowy 
Ostu aayiu-Oetu butylu—Octoo otylu—Ootio propylu

P L A S T Y F I K A T O R Y  

poraź pierwszy przez nas wyrabiane w Polsoe:
Fosforan trójkrezylu (Trikreiyipho«ph«t) — Dwubutylowy ester kwasu ftalowego (Dibutyipa** 

■" ' ....... ■" ■ ■ Cennik i próby wysyłamy na żądanie — —

D O M  H A N D L O W Y

L E O N  M U S Z K A T B L I T
W u t n w A ,  u l .  M o n i u s z k i  i i  ( f r o n t  a  p i ę t r o )  t e l e f .  a l 8~ 88.

SU a d  m i e j s k i ,  u l ,  F r a n c i s z k a ń s k a  30 ,  t e l .  * 1 - 87- 00.

Ekstrakty —  Chemil^alja —  Barwniki —  Tłuszcze.

F a b ry k a  F a rb  I Lakieró w

H e n r y k a  B l u m e n f e l d a
Lwów, ul. J. Hermana Si

W Y T W A R Z A  I  P O L E C A t

,Q  1  F  l  I  O* lakiery nitrocel. do akór nacco, galanter. i km, kryjące i bezbarwne
lakiery ochronne i materjały pomocnicze.

,Q  I  F  I  I  a *  lakiery do obcasów i opanek.
,C  I ♦ O 1 i  U* farby wodne do akór o wysokiej koncentracji.
T  O y  l  1 II. glans do farb wodnych.
W In lm H  B. 20. czarny o wybitnym połysku i wielkiej wydajności.

Ponadto wszystkie specjalne lakiery i emalje do lakiero­
wania samochodów, mebli, ścian, grzejników i t p.

W y da wc a, t redaktor odpowiedzialny: A l b e r t  S a l k i n  

redakcyjny: In*. H e r m a n  R oj en, Albert Salkin, ln*. M akjym ilj& n Altman

B e d a k to n y  prayjm u j a  Interesantów w  poniedziałki 1 czw artk i 7—8 w lecz.

rtnr nlnny  jedynie po upraednlom pozoaumi.niu się s redakcja.


